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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dnt 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty: 

We Lwowie > Na prowincji 
bez dostawy : ` Aprzesyik3 pocztową 
Miesięcznieszł. 75ct, ; Miesięcznie 1 zł. 
wartalnie 2 „ 25 „ > Kwartalnie B „ 
Półrocznis 4 „BO, ( Półrocznie 6 , 
Rocznie 8,—,„ 0 Becznie . 12 , 
Ze dostawą do domu miesięcznie 25 ot. 


Numer kosztuje 4 osnty 


Preniimaratę z bro "ot damn wo Uwewie 
m ieży akładąć w Biurze laaników, ©, Karala 
Ludwika Mr. 8. 

Prenumerata tak miejscowa jak i zamięjaco- 
wa winna się kończyć s końcem miesiąca, kwar- 
dała, wółroera luh reku. Innej się nie przyjzanje. 


Lwów. — Sobota dnia 14 września. 


polityczny, społeczniy i literacki 


Dziś: Podw. Św. Krzyżą. 
Jutro: F. 14 po Św. N. M. P. 


Przegląd polityozay. 


m | Lwów 13 września. 

Biskupi niemieccy, zebrani niedawno na 
wiecu faldajskim, ułożyli i przesłsli Ojcu Św. 
adres, W którym silnie poduosząc jedność myśli 


i uczuć między Papeżem a całym katolickim | 


światem 1 w tej jedności upatrując najsilaiejszą 
podwalinę Kościoła, wyrażają swój smutek i bo- 
Jeść Ewą Z powodu położenia w jakiem się raa'- 
duje Namiestnik Chrystusa O zniewadze zuń wy- 
rządzonej Papieżywi i całemu światu katolickie- 
mu przez post-=w enie w Rzymia pomnika Giorda- 
nowi Brunonowi biskupi niemieccy tsk mówią: 

nOkropnem jest to do stwierdzenia, że bezbo- 
żni ladzie, bardzo nieprzyjaźnie usposobieni dla rzym- 
skiego Papieża i K ścioła, poannęli się do tego sto- 
pnia znchwałości, a nawet szaleństwa, że w samem 
centrum wiary katolickiej, w mieście „uświę:onem 
krwią obydwóch książąt apostołów i niezliczonych 
męczenników", które Curystus obrał za siedzibę dla 
Swego Namiestnika, że tam wystawiono obrzydliwy 
omnik bezbożnemu odstęncy, bloźnierczema filozofo- 
wi, śliskiemu pisarzowi i to z wielką okazałością, a 
większym jeszcze udziałem. Nauki panteizmu, zapra- 
wne tracieną materjalizmn, życie pełne brzydkich 
czynów; wściekła nienawiść dla katolickiego Kościoła 
i Papieża, bezwst,j i chęć oszczerstwa, która i Wło- 
chom nie przepuściła, słowem wszystko szkaradne, co 
powinno apostatg okryć hańbą i wstydem, policzono 
mu przy niesprawieiliwem przekręcaniu faktów za 
zasłagg Í Cześć, 

„Aby nikomu nie było tajnem, dokąd ta za 
chwałość zmierza, oznajmiali często przyjaciele i zw. 
lennicy tego pomnika, że uroczystość ta zainanga- 
ruje nową religję, w której gardzić się będzie pano- 
waniem nieśmiertelnego Boga, a cześć Boską odda- 
wać rozumowi ludzkiema. W ten sposób wprowadzo- 
na bluźniercza cześć roznieca, jak to zeszłe stulecie 
świadczy, grzeszne chęci odważenia się na wszystko; 
niszczy podstawę prawa i obycznjności i grozi nie- 
tylko Kościołowi największem  alebezpieczeństwem, 
lecz nadto popycha społeczeństwo ludzkie kn niego- 
dnemu upadkowi. 

„Temi ciężkiemi smntkami, pod których cięża- 
rem cierpisz, Ojcze św, i my jesteśmy dotknięci do 
głębi i wraz z Tobą potępiamy i brzydzimy się blu: 
źnierczą znchwałością, jakiej sig dopuścili przepełnie- 
ni nienawiścią nieprzyjaciele Kościoła, jako obrazą 
wyrządzoną c»łej trzodzie Ohrystusowej, potępiamy ją 
z naszej strony, jakoteż w imienin powierzonego pio- 
czy naszej duchowieństwa i ludu“, 

Papież odpowiedział na ów adres serda- 
cznem podziękowaniem, potwierdzeniem wszyst- 
kich myśli zawartych w adresie i udzieleniem 
apostolskiego błogosławieństwa. 


Wiadomo naszym czytelnikom, że przed 
kilku tygodniami udali się do Paryża wysłańcy 
rozmaitych stowarzyszeń włoskich z posłami le- 
wicy parlamentarnej na czele. Zamiarem depu 
tacji było zapewnić Francję, że tylko Włochy 
urzędowe, Włochy p. Orispiego zezem i wrogo 
spoglądają na bratni naród. Ale włoski naród, 
inteligencja, świat kupiecki i przemysłowy zży 
mają się przeciw sojuszom sztucznym, Aa tęsknią 
do dawnych przyjaciół Więc wa środę po po- 
łudniu przyjmowano winem w ralach paryskiego 
ratusza tych miłych gości, tych „delegatów demokra- 
cji włoskiej i stowarzyszeń rękodzielniczych Eailji, 
Lombardji i Piemontu". Prezydenci paryskiej 


rady municypalnej i rady jeneralnej departamentu 


Głos chtepa pelskiego. 


Odpowiedź na 
„Głos # ludu w kwestji polskiej." 
Napisał 
Szymon Matusiak. 


(Dokończenie). 


Jakaś młodzież pali dzieła gorących kato- 
lików polskich na błoniach krakowskich: N. Re- 
formy tylko o tem donoszą, a Kurjery już temu 
przyklaskują, Djabły obronę tego piszą i znowu 
nie ma słowa nagany albo upomnienia? Co za 
wyborna spółka! co za sumienne, uczciwe, pol- 
skie spełnianie obowią:ku obywstelski: go i dzien- 
nikarskiego! Dla pozyskania sobie głosów niero- 
zumnej publiki polskiej i źle dla nas usposobio- 
bionej żydowskiej, dla zdobycia sobie za pomocą 
tych głosów „dostojeństw" naraża się na rozer- 
wanie 1 zniszozenie jedno z najpotężniejszych o- 
gniw łączących cały naród, wystawia się za zbu- 
rzenie jednę z najmocniejszych fortec naszej siły 
moralnej i narodowej i znowu — pomaga się 
Wrogom. Czy my, co z ludu pochodzimy, my 
uczciwych kmieci synowie, co zrzucamy z siebie 
stermięgi nie na zgubę tej ziemi, nie dla zakwa- 
szenia tego narodu, nie dla blichtru i dosto- 
Jeństw ale na ratunek tej ziemi, dla wzmocnie- 
ra tego narodu, dla trudu i znoju w pracach 
qJoZyzny — ozy my takich mamy słuchać Wo- 
STÓW i za takiemi iśćjhasłami? Postęp! wołają wo- 

Owie. Dobra rzecz postęp, WSżyscy go pragniemy 
at gZyScy nad nim pracujemy, ale jakiż to po- 
nA, który pracuje nad osłabieniem ducha reli. 

nego i demoralizacją narodu? My z ludu na 
E Postęp nie możemy się złapać, bo wiemy 
ciężkiego, własnego doświadczenia, Że nie ne- 
= j dała nam oświatę, chleb, stanowi- 
cie, ale 


Om gor 
UE = do aaługi i Maby. 
w obec prawa ANĄ naszego ludu jest równość 
stanowisk, maj tego "imniej nie równość osób, 

' EJAMKÓW: žeby głupi miał rządzić 


Adres Redakcji i Administracji. 


| Sekwany w licznym orszaku członków obu tych 
jciał witali z wielkim patosem gości z półwyspu 
EATS których wprowadził deputowany 
| Anatol de la Forge. Na czele „delegacji“ weszli 
| deputowani izby włoskiej: Imbriani, Fratti, Costa, 
Anniratti i Albani.  Wygłoszono długi szereg 
mów, pieniących się szowinizmem franko italskim, 
jak wino szampańskie. wychylane z puba ów. 
Były sinduco Neapolu, Imbriani napiętnował so- 
jusz włosko-niemiecki, jako „dzieło czarta”, pre- 
zes paryskiej rady municypalnej Chautemps wy: 
sławiał braterstwo dwóch narodów, „Ściska;ących 
sobie dłonie nad Sekwaną? (tu zabrzmiały okrzyki : 
na pohybel Crispiemu|), Albani utyskiwał, że 
inie wszyscy we Włoszech żywią tak szczere, jak 
on sympatja dla rzeczypospolitej. I nie pomylł 
się! Prana włoska z drobnemi wyjątkami rzuciła 
się z niesłychaną zajadłością na pp. Imbrianiego 
li Costę za samozwańzą reprezentację naradu. — 
Ale jeszcze mocniej nie podobała się ta demon- 
/stracja dziennikom niemieckim. Kto czyta wy- 
łącznie tylko pisma beriińskie, ten musi mnie- 
mać, że pp. Frati, Albani, Costa i t. d. są ło- 
trami, wyświeconymi ze społeczeństwa i godnymi 
jeśli nie koła lnb pala, to conajmniej szubienicy. 
No, ała tak nie jest. Panowie ci niezaprzecze- 
nie wielce grzeszą, „bo się mięszają do polityki, 
nie mając o niej pojęcia, brużdżą i jątrzą, dwoją 
własne spółęczeństwo, a nie zwalczają Ccispiego 
tam, gdzieby jedynie powinni: na punkcie jego 
wewnętrznej polityki. Lecz gdyby weszło w zwy- 
czaj wieszanie wszystkich nieprzyjaciół Niemiec, 
to pytamy, ile ludzi zostałoby na świecie? I dru- 
gie pytanie: gdyby szubienica należała się tym, 
co z nienawiścią piszą o wszystkich obcych na- 
rodach, to ile niemieckich publicystów zostałoby 
przy życiu? 

Przechodząc do spraw czysto francuskich, 
podnieść musimy niezmierne oburzenie, wywo- 
łane w duchowieństwie okólnikiem ministra o- 
światy i wyznań Theveneta, który — jak wia- 
domo — zakazał duchowieństwu mięszać się do 
wyborów pod zagrożeniem surowych kar. Tró- 
garo, biskup z Sóez, wystósował do Thóveneta w 
odpowiedzi na jego okólnik następujący list: 

„Panie Ministrze! Potwierdzam niniej 
odbiór pańskiego pisma z 4 b. m., w którem 
prosisz mnie o „moję wysoką interwencję” u) 
mego duchowieństwa, podczas perjodu wyborczego. | 
Znam ja moje duchowieństwo, panie ministrze, 
i dla tego chciałbym mu oszczędzić przykrości | 
odczytywania mu piema pańskiego. Pismo to bo-; 
wiem obraża najświętsze uczucia tego ducho- 


-ESN 


wieństwa: poczucie godności własnej i patrjoty- ` 


zmu; gdyż otwarcie mówiąc, traktujesz nas, pa- 
nie ministrze, jako helotów i parjssów. My nie 
jesteśmy obcymi, lecz jesteśmy Francuzami, tak 


samo jak pan, panie ministrze, i takimi dobrymi | 


jak pan. 

„Będąc Francuzami, chcemy zatem wyko- 
nywać nasze prawa, a Wasza Excellencja nie 
msa prawa zabranieć nam tego. Nie jesteómy 
partami; nasze iniejsce jest w pierwszych szere- 
gaoh spółeczeństwa francuskiego i chcemy za 
trzymać to miejsce i nadal. Duchowieństwo f an- 
cuskie nigdy nie sprzeniewisrzyło się swemu pa- 
trjotyzmowi, a jeżeli pan zechcesz przejrzeć ro- 
Czniki naszej historji, znajdziesz na to niezbite 
dowody. Pański list, panie ministrze, jest arse- 
nałem pełaym broni do napaści i ucisku, a w 
arsenale tym możesz pan czerpać do woli, aby 
najgodniejszego z nych kapłanów, za jedno sło- 
wo, które mu się z ust wyimknie, zasądzić. Gro- 


mądrym, parobek gospodarzem, pastuch parob- 
kiem, tego naszemu chłopowi nikt nie dowiedzie 
Uznaje tedy nasz chłop hierarchiczny porządek 
społeczny i taki porządek mają u siebie wszyst- 
kie dobrze uorganizowane narody i państwa. A 
czy to złe? czy my, co z ludu pochodzimy, ma- 
my potrzebę innej zasady się trzymać i innego 
porządku rzeczy wymagać? Owszem, my musimy 
nad utrzymaniem tego porządku pracować, bo taki 
jest naturalny ustrój każdego narodu, bo tego 
wymaga i stopień naszej oświaty i położenie po- 
lityczne. Inna Jest rzecz lekceważenie jednych lu- 
dzi przea drugich, jednych warstw i stanów przez 
drugie, albo wyzyskiwanie jednych przez drugich, 
jednych stanów i warstw przez drugie, ale tego 
rodzaju zdrożności nikt z rozumnych u nas ani 
nie poehwala, ani nie popiera i prawo temu 
stawia wszelkie możliwe tamy. 

Z tej drugiej zasady naszego ludu wynika 
trzecia niechęć do wszelkiej anarchji i pra- 
gnienie silnej, sprężystej władzy. Za największy 
grzech dawnej Polski poczytuje lud to, że sobie 
króla „co trzy lata obierała*, że ani tego króla, 
ani prawa nie słuchała. Że to spostrzeżenie tra- 
fae, dowodzą dzieje nasze, a więc wyzuć się z 
anarchji, a dążyć do karności, do posłuszeństwa 


c położyć? Chcesz 
do tego celu droga: 
esem, sianiem nienf- 
em; wyszukuj źródła 


prz 


źby, któremi ten list jest przepełniony przystoją 
dla niewolników, ale ludzi honoru obrażają one 
i poniżają. : 

„Przykro mi bardzo, pnie ministrze, że 
pan tego nie pojąłeś. Zapomniałeś zapewne pan 
o tem, że zwracasz się do serc francuskich. Zdaje 
mi się, jakobyś pan podejrzywał moja ducho- 
wieństwo o to, że nie jest uległem rzeczypospo- 


Ludwik Masłowski. 


| 


- Z zarniejscową prenumeratą zgłaszać 
cie należy do Administracji „PRZE. 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej. L. 45, Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową | odwrotnie jest 
niedopuszczalna. 

Uprasza sig prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
portach. Gaaby przysyłające pieniądze 
w «opertąch reszę dopłacać po 5 ct. 
io zażdsga listu. 

Miejszówą pronum. ne *awis przyjmuję 
Trafika J. Wałtnszo, przy ulicy Qzarajeokiego 
czba 2. — Trafiks przy ulicy Karela Ludwika 
rezba 5: — Trafika przy ui. Qarolinskich (obok 


ùazisnek Wiany). — Biuro Dzienników, przy ul 
Karola Ludwika liczba 9. 


Rękopismóc Zedakcja nie zwraca. 


||  Wachód słońca m 5 g 42 | Długość dnia g 12 m 26 
| Zachód 6 8 Ubyło dnia 4 min 
aż eg oo SPD BL E PETROTZO DEE PÓL T ECUK a -ALRRCNOWNESENN, 


Z Z PN A PA W A 


wliczając te ostatnie w rzekome wynagrodzenie Praga 11 września. 

za serwitut. Komisarze włościańscy zwracali już | (*.) Programowa mowa posła dr. Zuckra, 
nieraz uwagę na te nadużycia, odwołując się | zaledwie wypowiedziana na wyborczym wiecu 
niekiedy do Towarzystwa kr. Ziems. z zapyta- | w Chotieborzu, ozwała się echem różnorakich 
niem, czy ten rodzaj załatwiania spraw serwitu- | komentarzy w ziemiach czeskich. Osią, około 
towych nia narazi Towarzystwa, jako wierzyciela, | której obracają się wszystkie komentarze, to 
na straty. Ostatniemi czasy pewien żyd właści- ' sprawa koronacyjna. Każde z stronnictw tu- 
ciel ziemski w kaliskiem sprzedał w ten sposób | tejszych  zapatruje się na nią inaczej, z 


litej. Na takie podsuwania komuś obcej mu myśli | połowę swej posiadłości i stał się niewypłacal- | własnego punktu widzenia, a głównie z punktu 
nie mam nic do powiedzenia; o tem jednak za- | nym, jeżeli nia w obec Towarzystwa, to przynaj- ' własnych egotycznych interesów. Chociaż z wręcz 
pewnić pana mogę, že rząd zapewniający nem | mniej względem innych, następujących po Towa- | odmiennych przyczyn stanęły przeciw sprawie 
wolność — wolność prawdziwą dla wszystkich | rzystwie wierzycieli. Towarzystwo kred. Ziem. ! koronacyjnej dwa pokrewne sobie stronnictwa 


większości duchowieństwa francuskiego. Aby 
przekonać się o tem, nie potrzebnjesz nam pam, 


bez wyjątku — nie ma się czego obawiać od | 


w troskliwości o bezpisczeństwo hipoteczne dóbr | polityczne: Niemcy centraliści z pod sztandaru 
stowarzyszonych, postanowiło poczynić starania | /, fr. Pressy i Młodoczesi. Jedni i drudzy, od- 
u władzy, ażeby umowy serwitutowe podpisy- | rzucają projekt koronacji w formie, jak go po- 


panig matiateże, OC baa A gai jak te, | wane były nie wcześniej, aż dyrekcje szczegó- 
stóre zawarte są w okólniku pańskim.“ lowe wydadzą ze swej strony opinię. 
Boulanger ciągle daje na nerwy republika. Nasza Gazeta kor pre za przy- 
nom. Zwolennicy jego dziennikarscy ogłosili pro- | kładem Europy — poruszyła sprawę stosunku 
gram anno A A, pisma | robotników fabrycznych do fabrykantów. Kwestja 
dowdtekonoiiozdyki o R jest SOA eee ae l Miuiiy pos EK 
programie multum blagi A bo oto l Boulśsger | > Ró RA R CTI e e pi athos 
lagi, 8 | tników. Za wzór postawić można zskłądy filan. 
a Eni asa e OAM 
: l (tna. Jest tam szpital, ry pomieścić może 
ae PO ke: mę ga E : RORY MUSZĄ | 50-ciu chorych. Wzorowy porządek, pomoo lekar- 
p d3 SĄ Świ swymi rywalami zagra- ską i opieka administracyjna, stawiają go na 
nicznymi w cay wiecie, a pomimo to cła | pierwszorzędnej stopie. Chorzy leczeni są darmo. 


ochronne zniesione zostaną. 

Te same reformy przyrzeka Boulangar za» 
prowadzić także w Kkolonjach francuskich, dla 
podniesienia żeglugi francuskiej. Jakby on tego 
dokazał? — to jego tajemnica. 


Carewicz rosyjski udając się na niemieckie 
manewra do Havnoweru, wozoraj przejechał przez 
| Berlin, który się udekorował na powitanie gościa. 
;Ale gońć, nis patrząc na dekoracje, pojechał da- 


lej, aby corychlej odbyć pańszczyznę. 


Korespondencje: 


Warszawa 11 września. 
(P.) W poprzednim mym liście mówiłem o 


szem | krytycznym momencie, przeżywanym przez na- |" 


Darmo również otrzymują pracujący w fabryce 
[lekarstwa z apteki, przy której znajduje się am- 
oulatowam: Pięknie rozwija się tu i ochrona dla 
' dzieci. Uczy się i bawi tam przeszło 800 chłop- 

ców i dziewcząt. Ubożsi otrzymują darmo obiad. 

Ochrona posiada 17 sal i tyleż oddziałów fre- 

blowskich, a w każdej sali jest osobna dozorczy- 

ni. Najważniejszem może jest zabezpieczenie 

przyszłości robotników. Sukcesorowie ś. p. K. A, 
Dittricha rozdali po rs. 50 sześciustom najpil- 
niejszym i najwięcej wysłużonym robotnikom i 
jednocześnie wydali im książeczki oszczędnościo: 
we. Sum tych bowiem obdarowani odbierać nie 
mają prawa, lecz w dalszym ciągu obowiązani 
uą składać po 3°% od swego zarobku, do czego 
zarząd dokłada również 37/,. Tym sposobem ro- 
botnik, przez dłuższy przeciąg czasu pracujący 
Żyrardowie, będzie miał jako tako zapewnioną 


szych ziemian. Wspomnę, com podał wtedy, że | starość. i +, ' 
prawie połowa wielkiej WIZSDOŚEI ziemskiej Wystawa dzieł starożytnej i nowożytnej 
będzie przez Tow. kr. Ziems. wystawiona na li- sztuki, zastosowanej do przemysłu, urządzona 


cytscją za długi. Nieurodzaj jeszcze zwiększy tę 
ogromną liczbę bankrutów. Ale z drugiej strony 


staraniem komitetu Muzeum przemysłu i rolni- 
jotwa, otwarta będzie dnia 1 listopada, a potrwa 


powstała dla Tow. kr. Ziems. konieczność u-, do końca grudnia. 


względnienia tej fatalnej sytuacji, bo inaczej sa- | 


mo łatwo zbankrutuje. Uchwaliło więc ono zá- 
rządzić szereg ulg, ale do zbadania ich koniecz- 
ności w każdym specjalnym wypadku ne będzie, 
jak dawniej, delegowało „Szczegółowej Dyrekcji“ 
(Szczegółowe Dyrekcje, to prowinojonalae filje 
Tow. kred. Ziemskiego — przyp. Red), lecz po- 
wierzy tę czynność osobnej komiaji, którą ze 
swego łona wybierze. Wypadło tak uczynić w 
skutek świeżo wykrytej manipulacji „szlachciców" 
nowego autoramentu, panów żydków, będących 
właścicielami dóbr. Manipulacja ich była taka : 
Istnieje w Królestwie przepis prawy, na 
mocy którego ziemianie mogą załatwiać sprawy 
serwitutowe z chłopami, odstgpując ich część 
ziemi, a to zupełnie niezależnie od zobowiązań 
hipotecznych, ciążących na całej tabularnej wła- 
ności. Skutkiem tego zjawiły się nadużycia tego 
rodzaju, że niektórzy ziemianie nowej formacji, 
dając włościanom za serwitut np. po 3 morgi, 


sprzedawali im jeszcze po kilka: morgów, | 


dochodów i zbieraj 
ków. dawaj prujebta rozumne do wielkich a 
choćby i małych, ale pożytecznych dzieł, wyszu- 
kuj środki na ich wykonanie, skupiaj do zreali- 
zowania izh ludzi: a oni sami za tobą pójdą i 
władzę ci oddadzą i obejdzie się bez  frazesu, 
bez siania nieufaości, bez Ooszozerstwa, kłamstwa 
i wszelakich wybiegów. Aleś ty niczego nie do- 
konał, żadnego rozumnego projektu nie stworzył 
i nie zrealizował, rozamuś nie dowiódł, a żądasz 
zaufania i nagrody? Za co? Za złe uczynki i 
obietnice! Za pierwsze należy się kara, za dru- 
gie nic, to powiniea ci odpowiedzieć każdy i 
z pewnością toby ci odpowiedział, ale ty o tem 
wiesz, więc go oóćmiewasz, czem możesz, nie 
przebierając w środkach: sam jesteś w Targowicy 
1 chcesz do niej wciągnąć jeszcze tych, którzy 
tam po swym rozumie nigdy nie byli: chłopów i 
mieszczan. Dążenie zatem do jedności i karności, 
która jest w sumieniu naszego ludu i konserwa- 
tyzmu polskiego, jest złem dla złych, ale narodo- 
wi naszemu, który upadł przez brak ten jedno- 
litości i karności może wyjść tylko na zbawienie, 
a skoro tak, to i dla nas, co z ludu pochodzimy, 
złem nie jest, bo my innego celu prócz dobra 
publicznego nie mamy i nie znamy. 

Dalszą zasadą i cnotą naszego ludu jest 
cicha, mrówcza, rzetelna, a skuteczna praca. 
Przez tę cnotę staje się ind wszędzie, nietylko u 
nas, fundamentem narodowości. Gdzie naród 
skazany na zagładę, gdzie cała inteligencja już 
się wynarodowi, lud sam jeszcze obcej przemocy 
się opiera i ostatni schodzi z pola walki. I dzieje 
się to bardzo prostym sposobem. Inni mówią o 
miłości ojczystej ziemi, & On się jej rzeczywiście 
oburącz trzyma; inni prawią o miłości ojczystej 
mowy deklamacje i unoszą się nad jej pięknością, 
a on ieden pozostaje J9) niszłomnie i wytrwa- 
le wiernym aż do smierci; inni powtarzają 
machinalnie: Moribus antiquis stat res Ros 
mana viricque, on tej pięknej sentencji nie umie, 
ale stare obyczaje zachowuje i jest tym mężem, 
który staje na polu bitwy bez wahania, zwycięża 
lub ginie i nie myśli nawet o swej zasłudze: 
dość mu, że spełnił obowiązek. 

Czy to nie jest sam rdzeń najrzetelniejszego 
patrjotyzmu? Czy wobec naszego położenia, wobec 
naszego temperamentu, lubującego się więcej 
w słowie aniżeli czynie możną narodowi lepszy 
nad ten patrjotyzm polecić? Pracuj cicho, wy- 
trwale, rzetelnie i skutecznie — a „miej swoje 
na myśli*, jak chłop mówi, a „koterja* powtarza 


Na wystawę tę przyjmowane będą przed- 
mioty sztuki starożytnej i nowożytnej wszelkiego 
"rodzaju, noszące na sobia cechę piękna i artyzmu ; 

z wyłączeniem obrazów olejnych 1 rzeźby arty- 

stycznej, należącej do działu sztuk pięknych. Zaś 
| wszelkie inne okazy od najodleglejszej epoki aż 
„do naszych czasów i rzeczy charakterystycznie 
(pamiątkowe wejdą w skład wystawy; wyłączone 
j tylko będą dokumenty historyczne. 

Będą więc przyjmowane: meble, wyroby ce- 
ramiczne (gliniane, fajansowe, porcelanowe), ma- 
talowe, jubilerskie, z kości słoniowej, z drzewa i 
kamieni; koronki, tkaminy, skóry, emalje, zbroje; 
przedmioty sztuki drukarskiej i introl:gatorskiej ; 
numizmatyka i medale, sfragistyka, instrumenta 
muzyczne. 

C» do urządzenia samej wystawy przyjęto 
formę, że każda kolekcja, należąca do jednego 
właściciela stanowić będzie odrębną całość i bę- 
dzie wystawiona pod jego nazwiskiem. 


do wydobycia ich robotni- fi spełnia, czy to nie jeden z najniezbędniejszych 


warunków i podstaw naszego odrodzenia? Nie, 
nie, nie! stokroć nie! bo od czegoź istnieja ne- 
gacja! Trzeba wołać: „Ja Polak! ja patrjota! 
zabij mnie ty, obrzydły Prusaku, Moskalu, Austrja- 
ku! ja Polak, ja patrjota, ja kocham Ojczy nę! 
Słyszysz ? rczunmiesz ? Ja kocham Ojczyznę !* 
tak trzeba wołać — i nic nie robić. Żeby to nic! 
bez takich robotników zupełnieby się obeszła! 
ale trzeba jeszcze koniecznie w robocie drugim 
przeszkadzać, a to, co wybudowane rozwalaćl 

To też, kiedy Szujaki, jako rektor, przema- 
wiał do nas młodych w tym duchu, a dzisiejszy 
namiestnik przy innej okazji i do innej już mło 
dzieży wołał: „dla was książka i jeszoze rar 
książka”, to pomnę dobrze, jak to było. O osta- 
tnim nie chcę mówió, żyje, ale Szujski już przed 
tronem Najwyższego. 

Zamiast nam młodym objaśnić: „Mądize 
mówi, bo czy chcesz, bracie, być konserwatystą, 
czy liberałem, kalwinem czy lutrem, chrześcija” 
ninem czy poganinem, mądrość ci przedewszyst- 
kiem potrzebna: mądrze mówi, bo jak powiedział 
poeta: „próżna cnota wśród ciemnoty*; mądrze 
mówi, bo dla głupoty straciliśmy Ojczyznę, przez 
głupotę przelaliśmy tyle krwi daremnie i dopóki 
głupoty się nie wyzbędziemy, nie ma co myśleć 
o ratunku: przypatrzcie się jego czynom, czytaj- 
cie jego dzieła, a zobaczycie, ile w nich ogaia 
patrjotycznego, ile ducha publicznego : idźcie za 
nim śmiało"... zamiast tego wszystkiego, cóżeśmy 
usłyszeli wtedy i nie raz potem? lane może sło- 
wa, ale myśli te same: „Przyszłości narodowa, to 
nie rektor wasz, ale zaprzedaniec Stańczyków, 
wrogów, on nie myśli o Ojczyznie ani jej nie 
kocha“... I myśmy temu wierzyli (rozumie się nie 
wszyscy, bo kto czytał już dzieła Szujskiego i 
wiedział coś o nim, ten wierzyć nie mógł,) bo 
jakżeż głupota nie ma podobać się głupocie? i 
odsądziliśmy od patrjotyzmu tego, który był sa- 
mym patrjotyzmem, który jedynie i wyłącznie 
dla Ojczyzny żył 1 pracował, dla niej przedwcze- 
śnie siły sterał i przedwcześnie do grobu wstą- 
pił, jak ten prosty Żołnierz z ludu, który za 
Ojczyznę życie odda i nie myśli newet o tem, że 
coś dla Ojczyzny zrobił: dość mu, że spełnił 
obowiązek, a jeżeli mu czego żal, to chyba tego, 
że dalej bić się nie może i miłej matki nie 
zobaczy, którą tak kochał i którą jeszcze kiedyś 
przy zdrowiu oglądać pragnął. ` 

Czy te zasady życia naszego prostego ludu 
nie są piękne i rozumne? Czy trzymając się ich, 


i dał dr. Zucker. Niemcom wydaje się sprawa ko- 
! ronacyjna, postawiona przez Staroczechów jako 
¡ceremonia kościelna, po której dopiero 
nastąpić ma ugoda z koronowasym monarchą, 
|jeszcze bardziej zawiła i ciemna, niż była dotąd. 
Toż w obec tego „die schirfere Tonart“ zbywa 
mowę dr. Zuckra irosicznymi docinkami, chociaż 
pod tą powłoką pozornej obojętności nietrudno 
domacać się obaw, które budzi równoczesna no- 
minacja „des „Ki0nuugsstatthalters" i na porzą: 
i dek dzienny postawiona przez Staroczechów kwe- 
stja koronacyjna. © 
Spokojniej i przedimiotowiej zapatruje się na 
mowę dr. Zuckra organ niemieckiego kasyna w 
Pradze i wodza czeskich Niemców, dr. Schmej- 
kala. Prager Tagblatt powiada, że bądź co bądź 
mowa ta jest ważnym przyczynkiem do sprawy 
rozwiązania kwestji narodowościowej w Czechach, 
gdyż po raz to pierwszy poseł czeski uznał pu- 
blicznie istnienie na ziemi czeskiej odrębnych 
szmatów ziemi, wyłącznia przez Niemców zamie- 
szkałych, i przyznał tym okolicom prawo posłu- 
giwania się w urzędach, sądach i szkołach wy- 
łącznie językiem niemieckim. Prager Tagblatt 
sądzi, że chociaż mowa dr. Zuckra nie jest dość 
jasno sformułowaną jako program jego stronni- 
ctwa i nie wolna od przymieszek osobistych 
przekonań mówcy, to wszelako godzi się ją uwa- 
żać za objaw przedmiotowego zapatrywania Bię 
stronnictwa Btaroczeskiego na sprawę usunięcia 
z ziemi czeskiej długotrwającej waśni między 
plemionemi tę ziemię wspólnie zamieszkującemi. 
Z innej nuty przemawiają Narodnt Listy. 
Im szczególnie nie przypadło do smaku nazwanie 
aktu koronacyjnego ceremonią kościelną. „Jeśii 
tem tylko ma być koronacja* — woła organ 
posła Gregra — „jeśli z nią nie ma być złączo- 
nem uznanie przez koronę starodawnych, nieza- 


| traconych praw narodu czeskiego, tego jedynego 


twórcy królestwa czeskiego, to nietylko nie za- 
dowolni ona nikogo, ale byłoby to wymownem 
świadectwem politycznej niedojrzałości Czechów“. 
Przyjsciełe poli yozni dr. Gregra wolą przeto 
całej sprawie łeb skręcić, niż dozwolić, ażeby ją 
załatwili ich przeciwnicy — Steroczesi. Wołeją 
więc: „A cóż nam po koronacji, jeśli nie mamy 
mieć prawa ttanowienia o wymiarze podstków, o 
poborze rekrutów, o całej wownętrznoj adm'ni- 
stracji naszego krajn?* ; : 
W nieharmonijny tereet głorów o mówie 
dr. Zuckra winięszał się już głos madjarski Bez 
przytoczenia argumentów, gołoslownie, twierdzi 
Pester Lloyd, Że newet formalna ceremonia ko- 
ronaoji w Pradze zm'eniłaby podatawę stosunku 
ugodowego z Austrją, a Węgrzy cofa, lihy sig na 
stanowisko unji czobi-tei. - 
Dotąd milcty Politik o wiecu chotiebor= 
skim. Milczy, i to zrozumiałe, bo chce pierwej 


nie można być pożytecznym nerodowi i Ojczy- 
znie. Czy nie ns tych zasadach opierają się po- 
tężne narody i peństwa? Cay my z ludu potrze- 
bujemy innych szukać? Czy ich w społeczeństwie 
naszem ukształoonem nikt sią nie trzyma? | 
Tak jest! To jest wlaśnie sam rdzeń idei 

konserwatyzmu polskiego i dla tego właśnie, że 
ten konserwatyzm czerpał swe idee nie z wiatru 
ani z oboych stron, ale semej głębi narodowego 
ducha i narodowych tradycyj i ides te zastoso- 
wał do położenia i potrzeb narodu i idee te za- 
mienił w czyn, ma ten konserwatyzm w obeo na- 
rodu i Oiczyzny ogromną zasługę, a dla siebie 
zapewniony byt na zawsze. Potrzeba tylko, żeby 
wielu wyzbyło się do niego uprzedzeń, zechciało 
go rozważyć i zrozumieć. Do tego zachęcamy 
wszystkich ludzi dobrej woli, bo jedynie w kon- 
serwatyzmie polskim widzimy przyszłość narodu 
i Ojczyzny. A nie godzi się nim gardzić dla te- 
go, że go szlachta polska stworzyła! bo go stwo- 
rzyła nie tylko dla siebie, sle dla wszystkich, 8 
oparła nie na jakichś swoich mrzonkach i trady: 
cjach, ale prawdziwie na samem dnie ducha i 
serca całago narodu. To wszystko, co ten kon- 
serwatyzm potępił, znajduje potępienie i u ludu, 
co ten konserwatyzm uznał za dobre i dla naro- 
du za zbawienne, te samo i lud nasz za dobre 
uznaje i ceni. Trzeba było zaprawdę bystrości, 
zdolności, poświęcenia Szujskiego i Tarnowskie= 
go, żeby tak dokładnie zanalizować w dziejach i 
literaturze ducha narodowego i serce narodu 
i wydobyć z tego ducha i serca to, co jest tego 
ducha i serca samą treścią, podnieść do nauko- 
wej tezy to, co już przedtem było, a nie miało 
uzasadnienia, nie lękać się trudów, „przeszkód, 
obelg, złorzeczeń, paszkwilów i obrócić uz88A- 
dnioną prawdę na pożytek narodu, prawdę, któ- 
rą w swym duchu i sercu przechowuje także lud 
prosty. Tym sposobem najwyże! w społeczeństwie 
stali się jakoby „jednymi z maluczkich*; w tem 
ich wielkość i żywotność ich prawdy, tym sposo- 
bem zrasta się społeczeństwo polskie, czego wróg 
nie chce. 

Wróg chce wydrzeć ludu oczy, 

Chce ciemnoty, chce rozstroju, 

Więc ze Bzlachtą boje toczy, 

Braci z braćmi pragnie boju: 

A Ty, Boże, daj nam cud: 

„Z szlachtą polską polski lud !* 


Bochnia w sierpniu 1889. 
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wysłuchać zarzutów z przeciwnego obozu, zanim 
p”prze emanacją programową swojezo stronni- 
ctwa. To pewna jednak, że mowa dr. Źnckra zro- 
biła potężne wrażenie, a w niej ustep poświęca- 
ny sojuszowi Austrji z Niemcami. Bo też mało 
kto tak jasno i zdrowo ocenił wartość i znarze- 
nie tego przymierza, a było dużo, bardzo dużo 
pszenikliwości w słowzch, któremi dał do Zrozu- 
mienia, że, pomimo mniemsnych sympatyj i związ- 
ków pokrewieństwa, Roma w razie danym nieza- 
wodnia poświęciłaby naród czeski i rzuciłaby na 
pastwę obcych, byle sobie wieiko-światowe zape- 
wnić korzyści. 

Nowy nasz namiestnik nie przybył dotąd 
do Pragi, lecz spodziewany jest tu pojutrze. Zda 
niem ludzi wytrawnych, hr. Franciszek Thun 
wprowadzi w administrację czeską ów ład i ową 
karność, które skuteczniej ed pisanych pregra- 
mów przyczynią się do uchylenia narodowościo- 
wych wsńni między dwoma plemionami zamiesz 
kuijącemi ziemię czeską. A co do kwestji „koro- 
nacyjnej*, to jest ona tylk» tematem do gawędy 
publicystycznej. O niej nie piędko jeszcze zaczną 
myśleć sfery decydujące. 


Berlin 11 września. 

(:) Wielcy i mali — królowie i książęta 
Rzeszy — burmistrze i prezesowie vereinów — 
skoro tylko usta otworzą na jakiejś uroczystości, 
z pewnością wypowiedzą frazeaa znane już do 
przesytu. Zawsze dźwięczy w nich nasiągnięta 
często aż do zbytku nuta marsowe. Burmistrz 
Monasteru, król saski, cesarz Wilhelm w jednym 
tygodniu „lotnej swej mowie dali brzmienie stal.*. 
Zdawałoby się że dosyć. Gdzież tam! Za nimi 
podążył wielci książę badeński. Jak to się czasy 
a z niemi i ludzie zmieniają! Na zjeździe t. zw. 
„Kriegeryereinów* w Ucberlitgenie wys apił tan 
władzea na trybunie, jak zwyczajny mówua i wy- 
głosił orację, która sprawiła senzacię Ten sędzi- 
wy jnż książę, zięć starego Wilhelma I, był j d- 
nym z najpierwszych i najgoręrszych pracowników 
na niwie zjednoczenia Niemies i zwolennikiem 
hegemonji Prus. Dla tego każdy występ jego ma 
pewien właściwy odor i szczególna znaczeniz. 
Otóż w mowie swej mówił on najpierw o potrze 
bie pogotowia bojowego dla odparcia wrogów 
zagranicznych, ale takie napomnienia stały się 
już w Niemczech nałogiem wszystkich. Senaację 
sprawiło oświadczenie wielsiego księcia, że „trze- 
ba się także zbroić przeciw wrogowi wewnętrzne- 
mu, który krytemi szlakami chodzi, a ojczyzaie 
domowemu ognisku i rodzinie zagraża." Radził 
więc książę swym słuchaczom, starym wojowni- 
kom, by oddziaływali na mtcedziaż, zwłaszcza na 
służących w wojsku, by wiernie trwali w ubzonie 
istniejącego porządku. Silny nawet nacisk na tę 
radę położył, mówiąc, że zasługuje na „bardzo 
poważną baczność *, jako wychodząca od człowie- 
ka bliższego grobu, aniżeli kolebki. 

Dzienniki rozbierając tę mowę, domyślają 
się, że położenie wewnętrzne musi być istotnie 
poważne, kiedy wielki książę w takiem zebraniu, 
z podobnem ostrzeżeniem wystąpił w sposób tak 
usilny. O jakich wrogach wewnętrznych mówił 
książę, czy o partykularystach, jak chcą jedni, 
czy o klerykalnych, jak chcą drudzy, czy o po 
stępowcach ? Zdaje się, że głównie miał na myśli 
socjalną demokrację, że przeraża go jej szerzenie 
się, które już od najmłodszych lat ogarnia całe 
pokolenie robotników, zanim ich chwyci powinność 
wojskowa. 

Objawy tego szerzenia się socjalizmu demo- 
kratycznego musiały wię zwiększyć  ostatniemi 
czasy w Niemczech, bo mied wno król A bert 
saski tak mamo także do kriegervereinów prze- 
mawiał. 

Prawie w tymże czesia cesarz Wilhelm II 
powiedzizł deputacji robotników wes falskich, że 
każdego demo*ratę socjalitę uważa za wroga 
psństwa i odpowiednio traktować będzie. Wąte 
pig, by w tych książęcych nasomnieniach tkw:ł 
jaki manewr wyborczy, lub jednanie opinji dla 
ustawy przeciw socjalistcm. Od lat kilku jenera- 
łowie i piszrzg wojskowi pruscy skarżą się, Że 
rekruci z miast i z okręgów fabrycznych coraz 
bywają gorsi, coraz oporniejsi i coraz mniej 
przejmują się poczuciem wojskowego oboxią ku 
i karności. 

Od pewnego czasu w obozie protestanckim 
na nowo pojawia ą się dążności separatystyczne, 
zmierzające do oderwania kościoła protestsno- 
kiego od państwa. Od czasu. kiedy ks. Biemerk, 
podczas dyskusji nad ostatnią nowrlą kościelno- 
poltyczną, ostro w sejmie wystąpił przeciwko 
zachriankom pastorów protestancki:h, sam lkły 
one zuoełnie, bo wniosek Keista i Hamersteina, 
dotyczący tej sprawy, podniesiono raz jeszcze w 
izbie pasów raczej dla formy, jak w nadziei ja- 
kiegokolniek powodzenia. Obecnie, zmiana na 
tronis myśl tę na nowo do życia zbudziła. Pua- 
storowie głośno domagają się wolneś ci dla swego 
k: cicla, z ostrą występując krytyką przeciwko 
` pruskiemu mini:terjum, hołdującemu w sprawach 
kościelnych skrejnemu liberalizm: wi i w ogóle z 
wielsą stanowczością  zwalczejącemu skrajno 


protestanckie przekonania religijne. 
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NOWELA 
przez 
ZOFIĘ KOWERSKĄ. 
Cigg dalszy!. 

— Dałeś mi, kuzynie, dowód prawdziwej otwar- 
tości — rzekła urażona nieco. — Wiesz... uczu- 
łam w sercu chwilową obrazę.. to z powodu 
starych przyzwyczajeń próżności i miłości włas- 
nej — dodała poważnie. — Ale ja cietie trzy 
mam tak długo... Jutro nie przychodź... umęczy- 
łam cię już tym obowiązkiem w:ożonym na twoje 
barki. jeżeli zechcesz pamiętać, przyszlij jutro 


lokaja z zapytaniem o zdrowie mamy lub z tem ÍP 


dziełem Tainv’a, o którem mówiliśmy wczoraj.. 
Jeżeli nadzieja ma być lekarstwem, to już wla 
liśmy ją do jej serca. i 

Źcbaczymy.. przyszię książkę lub przyniosę 
ją sam... Ta godzina rozmowy z tobą, kuzynko, 
jest mi przyjemna... To dla mnie rozkosz rzadka 
podział myśli z młodą kobietą która wie, że 
konkurentem jej nie jestem i nigdy nie zo- 
Btanę. 

Pożegnał się z Maniutą. 

W przedpokoju spotkał panią Zcfę, która 
na jego widok uśmiechnęła się złośliwie i choć 
potem usta jej spoważniały, oczy patrzące na 
Świrskiego śmiały się ciagle. 

— Teraz u księcia podobno zawsze można do- 
stać najświeższych wiadomości o zdrowiu mojej 
bratowej — rzekła. 

— Tak. Zakładam kantor zawiadomień i biule- 


tynów dotyczących tej sprawy. 


reprezentują t. z. „unja pozytywna” i „związki 
lnterańskie*. Ostatnie nazwać można niejako 
linją tyraljerską luter:nzmu, bronącą ze sta- 
nowczością „czystej ewangelji*, powagi i jedno 
Ści kościoła protestanckiego. Zbliżoną do tych 
„związków Interań:kich" jest „unia pozytywna“ o 
tyle, że jej członkowie wyznają także wiarę w 
Chrystusa i nadto szanują powagę pism pierw- 
szych swych reformatorów. Różnią się wszelako 
w tem, że nie zwalczają różnych kierunków, byle 
one opierały się na wspomnianych podstawach 
wiary. 

Związki luterańskie odbyły właśnie ogólne 
zebranie w Berlinie Niezmiernie ostrą rozpoczęto 
walkę przeciw t. z. „Protestantenyareinom,* re- 
prezentującym liberalne prądy protestantyzmu i 
bezbarwnym kierunkom środkowym. Jeden z pa- 
atorów nazwał „Protestantenvereiny* wprost ra- 
kem, toczącym organizm kościcła protestanckie- 
go. W orzeczeniu tem wcale nie mą przesady, 
bo istctnie „Protestsntenyereiny* nie uznają bó- 
stwa Chrystusa i chrześciaństwo obniżają do po- 
ziomu systemu filoz: ficznego, co się zaś tyczy 
kierunków bezbarwnych, to one ulz:głością swoją 
i apatją wsprawąch kościelnych popierają „Prote- 
rek ne krępując wszelkie objawy samo= 
dzielności w kościele protestanckim. 

Przemówienia pastorów dl:tego na uwagę 
z*s'ugują, że niezmiernie ostre zawierały krytyki 
polityki Bismarka. Pastor P:erot np. powiedział: 
„Jost rzeczą dziwną i zaradkową i równocześnie 
dla nas niezmiernie bolesną, że mą? taki jak 
Bismark, na znaczenie moralne tak wielki kładą- 
cy nacisk, właśnie na instytucię r:prezentującą 
tę powagę moralną t. j. na kcścioł protestanewi, 
spoględą z pogardą, z przyczyny, że nie posiada 
on fmkcii Żadnej w parlamencie, z którą byłby 
zmuszony liczyć się." Alazja do centrum zbyt tu 
wyraźna, by trzeba na nią wska ywać. Gwałto- 
wniej jeszcze pastorzy napadalt na ministra 
oświat*, p. Grosslera. 

Postulata postawione przez protestantów ża- 
dnej nie pox stawiają wątpliwości, że chodzi pa- 
storom protestanckim o wyłamanie sę z pod 
opieki państwowej i o reorganizację kościoła pro- 
testanckiego na w:ór katolickiego. Wiadomą jest 
rzeczą. Że już dawno kierunek skrajno - prote- 
atancki żywi pod: bna aspiracje, wszelako na uwa- 
gg zasługuje, że właśnie obecnie na nowo je ma- 
nifstuje, zwalczając równocześnie ostro Bemar 
ka i jego sojuszników. Bismarka p.lityka ostat- 
ciemi czasy bardzo już utrudmona „polityką mi- 
litarną p: boczną*, na nowy szkopuł napotyka 
w zawziętości pastorów lator: ńskicb; a że potęga 
dwóch tych czynn:ków po wstąpieniu na tron 
Wilhelma II znacznie wzrosła i wzrasta ciągla, 
przypuścić możn», że w końcu zwycięży upór że- 
laznego kanclerza. Cty wszelako przyszłość bę- 
dzie lepsza od przeszłości — o tem jeszcze wąt- 
pićby można. 

Rząd niemiecki postanowił zaprowadzić przy 
głównych swych ambasadach posady technicznych 
attachés, równorzędnych z tego rodzaju stanowi- 
saami attachés wojskowych. 

Jest to, zgodzić się łatwo, myśl równie pra- 
ktyczna jak pożyteczna, z chwilą bowiem, gdy 
ambasady przestawszy być pewnym rodzajem 
ochm strzowstwa ceremonji i stacją pocztową, sta: 
ły się przedetawicielami zbiorowych interesów pań- 
stwa 1 wielce skomplikowanemi instrumentami po- 
litycznych obserwacyj, do składu ich neleżeć po- 
winni fa howi przedstawiciele głównych sprężyn i 
kółek pnństwowej i społocznej maszynerii. J-żeli 
bandel dan go kraju ma w głównych punktrcn 
pań tw obcych przedstawicieli swoi h w osobach 
konsulów, jeżeli zarząd wojny ma swego przed- 
stąwiciela przy ambasadzie, który bada postępy 
sztuki wojskowej i o nich daje sprawozd -nia, to 
dla czegóżby techniczny przedstawiciel nie miał 
Śledzić 1 dawać sprawozdań o postępach w ol 
orzymiej dziedzinie przemysłu, mech»niki i in- 
nych spraw tego rodzaju, w zakres jego specjal 
ności wchodzących? Jak wojskowy attaché zwie- 
dza arsenały, bywa na musztrach i manewrach, a 
ucząc się sam, krajowi naukę ułatwia, tak tech- 
niczny attachć zwiedzać powinien warsztaty i 
fabryki, wystawy i różne ląduwe i wodne budo- 
wy, aby co najlepszego we własnym formować 
kraju. 


Z lzby sądowej. 
(Morderstwo w rynku lwowskim). 


W pierwszych dniach maja b. r. odkryto 
we Lwowie straszny fukt zamordowania dwóch 
kobiet w jednej z kamienic w rynku. Rzecz ta 
jest teraz przedmiotem rorprawy karnej, która 
rozpoczęła się wczoraj przed trybunałem sęd:iów 
przysięgłych, któremu przewodniczy radzca H) 
łyński. W skład trybunału wchodzą: radzca Ni- 
tarski i sędzia dr. Kownacki, jako wotanoi. O 
skarżenie wnosi zast,pca prokuratorji państwa 
dc. Samper, zaś obronę prowadzi adw. dr. Zmin- 
kowski. 

Jako oskarżony staje Jan Szymań:ki, zaro- 


— Bardzo mnie cieszy, że firma zakładu do- 
stała się w ręce tak poważne. Jakiż jest biuletyn 
dzistejszy ? 


— Jest trochę więcej pocieszający. Pani Anna rzyszyć ? 


podtbno weselsza trochę... 

— Podobno?  Więo jej, 
działeś?... 

— Nie wychodzi ze swego poksju. 

— Àa.. więc tylko wiadomości 
przez Maniutę? 

miała się, patrząc mu ciekawie w oczy. 

— Ah! — pomyślał z niesmakiem Świrski — 
już wszyscy wiedzą, że ja przez kilka dni prze- 
bywam po pół godziny w tym domu... Plotkarska 
mieścina ten Kraków I 

Doznał pewnej złcśliwej przyjemności na 
myśl o rozczarowaniu, jakie ogarnęło osoby, 
ragnące go Bwątać przez czyste zamiłowania 
kojarzenia par. matki. Życzące sobie dostać go 
dla córek, rodziny, chcące z nim skoligacenia... 
Przyszedł mu na myśl ów wieczór, „pod Wilka- 
m.*, na którym sprzymierzone panie wzięły za 
zadame zbliżenie go do Rvs, protegowanej 
krewnej, ładnej i dobrze wychowanej a nie ma- 
jącej anı grosza. 

Biedna Rysia, ona Zdaje się o spisku nic 
nie wiedziała, bo była tak na'uralną.. A jednak 
na niej zemścił się zą zmowę ciotek, okazawszy się 
dla miej niegrzecznym prawie. Gdyby mu jej nie 
narzucono.. kto wie, byłaby Się mu może po- 
dobała... 

— Januszu! Januszu | 

Poznał głos siostry. . 

Pani Augustowa, ciągnąc Za sznurek w ka- 
recie, przez szybę wołała bra'a, spostrzegłszy go 


książę, nie 


pośrednie... 


na chodniku. Furman zatrzymał konie, Świrski | rety 


się zbliżył. 


Kierunek skrajny w kościele protestanckim | 


wi- | do napisania.. 
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bnik, liczący lat 38, żonaty, ojciec dwojga dzieci, 
dotychczas nie karany. 

Przedewszystkism musimy w paru słowach 
opisać teatr zbrodni i podać niextóre szczegóły 
z aktu oskarżenia. Teatrem zbrodni były oficyny 
3 piętrowej kamienicy w Rynku, będącej własno- 
$uą Masy Fischer. Służą one za mieszkania in- 
dywiduum, nie lub qcym światła dziennego. 

Istne to nory, ciemne, brudne, położone 
nad kanałami. W jednej z nich niə posiadającej 
nawet okna, mieszkała od lat 12 Katarzyna Ło- 
packa, praczka, która przyjmowała do s'ebie na 
mieszkanie „kątem* rozmaitych ludzi, jak sługi 
bez miejsca i t. d. Stałym jej lokatorem był 
Iko Wentyk i ten oddawał jej zawsze tygtdnio- 
wy zarobek. 


Łopacks była kobietą pracowitą i rzetelną, 
ale bardzo skąpą. Doshody swoje powiększała 
ona jeszcze w ten sposób, że włościanom ze wsi 
Sołonki (pod Lwowem), pożyczała na procent. 
U włościan miała rozpożyczonych 150 zł. Dnia 
3 marca b. r. zmarł Ilko Wentyk, a ze śmiercią 
jego pozostała Katarzyna Łopacka w swej izbie 
z trzema lokatorami. Mianowicie mieszkała u 
niej M cja Hóizel, pochodząca z Iglawy, licząca 
lst 58 kucharka bez służby, Wasyl Gregorczuk, 
posługacz, nadto młody człowiek, lesega ŹWARO 
„Janem“. 

Ów „Jan“ (oskarżony Szymańśk:), który ma 
żonę i dwoje dzieci, był zawsze halaką i żył 
tylko z zarnbku żony, która posisdała w Sołonej 
ch:łupę. Gdy Szymański nie chciał pracować, 
żona wypędził» go z domu  Przywędrował więc 
do Lwowa, gdzie sprowadził sig do Łopackie', 
erzyrzekując jej płac:ć czynsz miesięczny 2 zł. 
Szymański odznaczał się zawrze usposob eniem 
n»der gwałtownem i często też przychodziło do 
kłótni z Łopacką, w której obronie jednakże 
stawał Westyk. 

Gdy jednakże Wentyka zabrakło, £opacka 
chciała się pozbyć awanturnika. ten jednakże 
winien jej był 4 zł. za czynsz, a tezo było jej 
żal i dla tego nie wyrzuciła go z mieszkania 
Szymański wiedział bardzo dobrze, że jest po- 
strachem nietylko dla £ p-ckiej, ale i innych 
kobiet. mieszkających w tej kamienicy; to też 
nazwał się sam „Jankiem Rozpruwaczem* i czę 
sto bardzo używał tego pseydon'mu. 

W dniu 30 marca 1880 lokator Łopackiej 
Wasyl Gregorczuk, przyszedł»zy wieczorem do 
domu, zastał drzwi wchodowe zamkoięte na 
kłódkę. Gregorczuk przez kilka dni przychodził 
do kamienicy i wypytywał się o £ 'packą, je- 
dnokże żaden z mieszksńców tamecznych nie 
dał mu żadnych wyjaśnień. 

Wszyscy byli przekonani, że Łnpacka po- 
szła do Sołonki celam odebrania od włościan po- 
życzonych rieniędzy. Gdy jednakże minęło kilka 
tygodni a Łopncka nie wracała, jedna z jei kre 
wnych, Anastazja Czerwińska, udała się dnia 2 
maja b. r. do policji, żądając otworzenia miesz- 
kania Łopackiej. Po otworzeniu drzwi odkryto w 
tem mieszkaniu tuupy dwóch kobiet, Ł>packiej i 
Hólzlowej. 

Obdukcja zwłok wykazała, że obie kobiety 
padły ofiarą potwornego morderstwa; obie bowiem 
misły roztrzaskane czaszki i zgruchotane żebra, 
a to tak, że wszystkie w trzech miejscach były 
złamane, a mostek piersiowy wciśnięty do Środ 
ka. Nie ulega wątpliwości, żeobie kobiety zamor 
dował jeden zbrodniarz bardzo silnemi kilkakrot- 
nemi uderzeniami obuchem siekiery. Również wy- 
kazała obdukcja, że kobiety zamordowane zosta- 
ły w sposób zdradziecki, podstępny. Zb odniarz 
powalił je naprzód na ziemię, zgniótł kola- 
lanami piersi, a potem dopiero zadał cios śmier 
telny. 

Dzięki energicznym poszukiwaniom policji, 
odkryto mordercę w osobie Jana Szymańskiego, 
przeciw któremu zebrano n:der silny materjał 
dowodowy, a mianowicie obok poszlak, z okolicz- 
ności miejs'a i czasu wynikających, następujące 
dowody winy : 

1) Posiadanie rzeczy zamordewanych kobiet, 
Łopackiej i Höizlewej własnych; 

2) posiadanie piənigdzy, nie pochodzą 
cych z zarobku ani z innego wiarygodnego 
śródła ; 

3) ślady krwi na kaftanie w połącz: niu z 
ws'ystkiemi innemi okolicznościami powyżej na- 
prowadzonemi — i na tej podstawie oskarża pro- 
kuratorja Jana Szymańskiego o zbrodnię skryto- 
bójczego morderstwa. 

Wezwany do tłumaczena się Szymański, 
p: d zas rozprawy wczorzjszej wynsrł się z góry 
swej winy, badany jednak szczegółowo i następ- 
nie konfcontowany ze świadkami, którzy na jego 
niekorzyść zeznają, tak się w zeznaniach swych 
poplątał — że w końcu sam to spostczegłszy, 
odmówił odpowi< dzi na dalsze pytania. 

Rozprawa, ze względu na osobę pospolitego 
zbredoiarza, nie jest wcale interesująca ; wyrok 
zapadnie jutro. 


5 eN z 


— Jadę do ogrodnika... takie mi szkaradne 
rośliny przysyła, że muszę go wyłajać i wybrać 
sama coś ładniejszego... Nie chcesz mi towa- 

— Szedłem do domu, bo mam listy zaległe 
Ale jeżeli sobie życzysz ?... 

— Życzę sobie?.. naturalnie, że sobie ży- 
czę! Siadaj koło mnie... dobrze, że cię zła- 
pałam | 

— Ty mnie łapać nie potrzebujesz... Zostaw 
to mamem, obarczonym córka mi do umieszczenia... 

— Słuchaj-ao, Januszu... — zaczęła, gdy po- 
wóz ruszył. 

Putrzała mu prosto w oczy, potem parsknę- 
ła śmiechem, tym srebrnym śmiechem, który 
w młodości stsuowił jeden z jej największych 
powabów i który z jej dawnych wdzięków sam 
jeden ocalał przed zębem czasu. 

— Nie! to jest tak zabawnel.. Zosia mi mówi- 
ła... Byłeś dziś u pani Anny * . 

— Byłem i wid:iałem Maniutę — mogę ci 

| więc udzielić wiadomości o chorej z najlepszego 
' śródła. 

— Ale bo ty podobno doprawdy źródło to znej 
dujesz najmilszem i najlepszem.. Januszu, czy to 
prawda ? 

— Spragniony podróżny pije wodę, nie pytając, 
czy jest smaczna — rzekł Świrski, pragnący jakoś 
się wykręcić. p 

— Tak, podróżny na pustyni lub człowiek, któ 
ry nigdy innej wody nie spotkał... W Hiszpanii 
podono smażą ryby i mięso na oleju rycinowym, 
bo do niego przywyklil.. Ale gdy się ma do wy- 
borul... Nie, to jest zanadto Śmieszne! . 

Śmiała się. opierając głowę o poduszki ka- 


— Widzę—rzekł Świreki — że przypedła mi w 


AES 


II, Zjazd prawników i ekonomistów polskich 


we Lwowie. 

Wczoraj popołudniu zebrały się w salach 
uniwersytetu lwowskiego obie sekcje zjazdu, t. j. 
prawnicza i ekonomiczna, pierwsza pod przewo 
dnictwem dr. Fr. Zoila, druga A, prezydjum 
dr. Kleczyńskiego. S kcje, które w oddzielnych 
salach obradować miały, serdecznie powitał rek- 
tor naszej wszechniuy dr. Piętak, jako gospodarz 
gwachu, w którym główne prace zjazdu zała- 
twione być mają. Po ukonstytuowaniu się sekcyj, 
t. j. po wyborze sekretarzy, obie zgromadziły się 
wspólnie w auli uniwersytetu, a to dla tego, po- 
nieważ wszyscy członkowie zjazdu objawili ży- 
czenie wysłuchania nader zajmujących odczytów 
dr. Spasowiczą (z sekcji prawniszej) i p. St. 
Szczenanowskigo (z s kcji ekonomicznej). 

W zapełnionej tedy po brzegi auli zejął 
naprzód miejsce na katedrze dr. Spavowicz Wło- 
dzimierz, słynny prawnik i krytyk, który w dłuż 
szej prelekcji, z zajęciem wysłnchanej, mówił: 
„O obrenym stanie ziemstwa w posiadających je 
gubernjach ces. rosyjskiego i o projektowanych 
w tem ziemstwie reformach." 

Prelegent przedstawił treściwie obraz orga- 
nizacji administracyjnej i sądowej w cesarstwie, 
wyłuszczył oraz znaczenia znanych naszym czy- 
teln kom reform hr. Tołstoja. Za znakomitą 
pracę podziękowano prelegentowi gorącemi okla- 
skami. 

Drugą z kolei nadzwyczaj zajmującą rzecz 
wygłosił p. St. Szczepanowski, autor „Nędzy w 
Galicji*, który mówił „O potrzebie stworzenia 
polskiej szkoły gospodarstwa społecznego” — a 
mówił rzeczywiście świetnie i z zapałem orator- 
skim. 

Zacząwszy od tego, że pierwszą pobudką 
do rzucenia się do studjów ekonomicznych dały 
mu dzieła Supińskiego, znakomitego acz mało 
znanego w Polsce autora „Szkoły polskiej gospo- 
darstwa społecznego“, wykazywał, że studja ja- 
kie poczynił podczas awego pobytu za granicą, 
a szczególnie w Szkocji, wyrobiły w nim to nie- 
złomne przekonanie, iż ksżdy naród silny i 
zdrowy, o przyszłość swą dbsjący posiada w ło- 
nie swem, na dnie sumienia narod: wego pewne 
stałe niewzruszone zasady, wedle k órych kształ- 
tuje pojęcie swe ekonomiczne i stwarza własną 
odrębną, a dla siebie najlepszą szk'łę praktycz- 
nej ekonomji politycznej. Porównywując następnie 
temperament szkocki z polskim, wykazywał które 
zasady przez Szkotów przyjęte, dałyby się u nas 
zastosować czy to wprost, czy metydą wyzyska- 
nia kontrastów. - 

Z nadzwyczaj zajmującego, a wyższemi, 
idealnemi poglądami na życie i misję narodu 
polskiego natchnionego wykładu, podnieść szcze- 
gólniej musimy ustęp, w którym prelegent poło- 
żył nacisk na znaczenie, jakie w życiu ekono- 
micznem Szkocji posiada religja stawiająca 
zasadę potępienia wiecznego w sposób niewzru- 
szony i niemal ponury cień jakió rzucający na 
życie Szkotów codzienne. Z powodu właśnie tej 
obawy potępienia wiecznego Szkoci żyją w spo- 
sób nader prosty, ped wzg'ędem etycznym nad- 
zwyczaj piął y. czysty, szlachetny. Wyegzaltowane 
pojęcie honoru (narodowem godłem Szkotów jest 
bodjak, a dewizą „Nikt mnie nie dotknie bez- 
karnie" i pełna grozy rel gja powstrzymują Szko 
tów od rozkładu wewnętrznego i prowadzą po 
drodze ekonomicznie zdrowej, chronią od zbytków, 
rozwiązłości i t. d. U nas, rzekł prelegent z za- 
pałew, gdzie tyle czynników sprzysięgło się na 
naszę zagładę. należałoby obudzić na dnie su 
mienia narodowego obawę śmierci narodo- 
wej, a na tem tle wyrobiłaby się zdrowa szkoła 
polska gospodarstwa społecznego. 

Grzmiącemi oklaskami przyjęto wywody pre- 
legenta, a krótka dyskusja, w której wz'ęli udział 
pp. dr. Kamiński z Warszawy, dr. Pawlikowski, 
dr. Grendy.zyński z Petersburga i dr. Kleczyń* 
ski, stwierdziła żywe zajęcie, jakie wykład ten 
obudził. 

Na tem zakończono wczorajsze obrady. 


* 


LJ % 


Wieczorem zgromadzili się uczestnicy zjazdu 
w salach recepcyjnych burmistrza lwowskiego, 
podejmującego prawników i ekonomistów polskich 
imieniem stolicy kraju. 

Na recepcję przybyło około 600 gości, 
w tej liczbie i panie. 

Pp. prezydent Mochnacki, delegat i poseł 
Micha!ski, Krasucki, Dzikowaki, Swisterski, Mar- 
kiewicz, Roszkowski, Kordys i Popiel w strojach 
narodowych czynili honory gospodarzy. 

Raut przeciągnął się do godz. 1 w nocy. 


+ 
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Dzisiaj toczą się dalej obrady obu sekcyj 
w salach uniwersyteckich. Zə względu że prze- 
dłożone referaty są natury fachowej i ze wzglę- 
du, iż po ukończeniu zjazdu, wszystkie wraz z 
dyskusją i uchwałami pojawią się w druku, na 
razie powstrzymujemy się od zdawania Z nich 


p ni 8 sa A TET hian g 


udziale dobroczynną rola rozweselania pięknych 

psń krakowskich.. Ułatwiam zadanie lekarzom, 

przypisującym pacjentkom dobry humor i roz- 

rywki... 

ja Więc Maniuta ?.. doprawdy Maniata? .. 
Śmiech mówić jej nie pozw. lał.. / 
Śirski, widząc dobry humor siostry, śmiał 

się także... 

— Wszystkiego złego zrobił ten mazur na two: 
im balu, którego kazałaś mi z nią tań szyć... Za- 
sypała mi oczy lubszykowym proszkiem... 8 może 
w wino, które wtedy piłem, wlała napój miło- 
SNY... 

— Wiedziałam, że to jakś farsa! — zawołała 
pani Augustowa. A 

— Qóżbyś misłą przeciwko Maniucie? 

— Wszystkol.. Wszystko, co się tylko prze- 
ciwko pannie da powiedziećl. Ale to Żarty! 

— Dajmy na to, że żarty, wszakże chciałbym 
się dowiedz:eć. 

— A więc: jest biedna, jest niemiła, niemłoda, 
nieładna... 

— O, bardzo przepraszam | 


— Więc przyznam nawet, że ładna, ale 
śmieszna , nienaturalna , ładna — ale niezno 
fna l.. 


— De gustibus... 

— Ależ ty zawsze miałeś gust wybredny, wy- 
szukany... 

— Tyle więc tylko warta twoja gorąca chęć 
ożenienia mnie? Podsuwasz mi rozmaite panny, a 
gdy mój wybór pada na osobę z dobrej redziny, 
dobrego wychowania... Widzę, że w mojej przy- 
szłej szukasz tylko przyjemnej bratowej dla siebie, 
ale nie mego szczęś ia... 

Udawał zagniewanego. 
— Trzeba jej zrobić sceng, żeby raz przerwać 


sprawy, zwłaszcza, że skrępowani jesteśmy bra- 
kiem miejsca. 
> R 
Dzisiaj wieczorem odbędzie się théatre paré, 
a po teatrze wieczorek towarzystwa prawniczego, 
który zapowiada się Świetnie z licznym udzia- 
łem pań. 


Mały Fejleton. 


Czarnogórska gościnność. 

— Niech cię Bóg kocha, kapitaniel — wykrzy« 
knąłem, wychyliwszy spory kieliszek śliwowicy — 
takiej wódki i mybyśmy się nie powstydzili. 

— Ej, bratku, było tego więcej, sle poszło. 
Bóg zostawił dla ciebie tylko tę kropelkę — od- 
powiedział mi kapitan Petro, pokazując sporą, 
kwartową i szkę — napijno się jeszcze na azczę- 
śliwe przybycie. 

Naturalnie, że nie odmówiłem, bo czyż mo- 
głem zdobyć się na taki brak serca, gdy poda- 
wano tak dobrą wódkę, tak bardzo serdecznie. 
Zmęczony też byłem strasznie. Biegając od świtu 
do wieczora z góry w górą, nadużyłem nóg i 
żołądka, pierwsze przez ich zbytaie użycie, drugi 
zaś przez zupełne nieużycie. 

Mój dzielny kapitan Petro, poszciwy ol- 
brzym ze sumissiym wąsem, dolewał mi przed 
izbą kielich po kielichu, ciesząc się, że jego do- 
mosy fabrykąt tax mi bardzo przypadł do sma- 
ku. Ile wypiłem— nie wiem bo takich rzeczy się 
nie liczy, czułam jednuk, że kaiężyc, dotychczas 
spokojnie przyglądający się temu gościnnemu po- 
częstunkowi, zaczynał coś dziwnie drwiąco mru- 
g:ć na mnie, 

— Pij, miły bratku, pij, jak ci miły nasz ce- 
tyński keą'ę; pij, jak ci miłe tę skały, od kewi 
naszej tek mocno zczerniałe. 

Więc p'łem, podpaxłszy sią o płot, bo coś 
nogi sią już chwiały. 

— Pij, mły Polaczku, pij, 
Żona i dzieci. 

Za protestowałem— miałem bowiem aż nadto 
jaż wódki, a żony i dzieci ani śladu. 

Czarnogórca odmowa ta wprost obraziła, 
przysunął sig też do mnie, spojrzał mi w oczy i 
krzyknął: 

— Niemiłs ci moja gościnność, nie rad jesteś 
u mnie, nia db:sz o swą żonę i dziecil 

C:arnogórzec gorący z netury i rozpaleny 
śliwowicą, zsczął się coraz bardziej zapalać, 
wreszcie chwycił mnia za piersi, przycisnął re- 
wolwer do czoła i tocząc krwawemi oczyma, 
zawcł ł: j 

— Pij, psie, bo inaczej. 

Wszystko zaczęło mi tsńcować przed oczy- 
ma, a księżyc wyr»źnie oświecał pigé kul do- 
brego kalibru; chłód, przejmujący mnie od czoła, 
rozbiegał cis dreazozem po całem ciele. Podnio- 
słem kieliszek do ust i wypiłom pod grozą sze- 
ciu kul za zdrowia mojej nieistniejącej żony i 
dzieci. 

Kępiten schował rewolwer za pas, ualał 
Sobie jeszcze ostatni kielisrek i spojrzawazy na 
mnie z podrłba, mruknął: „Niewierny latin, Al- 
kanes", a splunąwszy na bok, dodzł: „Szweb 
psubrst”. 

To ostatnie przezwisko mnie już d. bodło, 
wyrwsłem mu kieliszek z rab; wychyliwazy, roz- 
trzeszałem go kapitanowi przed nogami. 

Jak gdyby zorza spłynęła na ziemię, tak 
rozpogodzło się oblicze kazitana, porwał mnie 
w pół i dusząc i c łując prawie zsniósł do Izby. 

S edziałem w śrocku na pieńku, popijając 
mleko. Ognisko, kapitan wa, jej dzieci, wszystko 
to wirowało na około mnie. 

Ca jadłem, nin wiem, ile jadłem, nia wiem 
z każdą jednak łyżką robiło mi się jaśniej w gło- 
wie, najadłszy się wreszcie smażonego twsrogu 
z masłem, przyszedłem zupełnie do siebie. Po 
jedzeniu zachciało «i się herbsty, na to słowo 
aż sią oczy zaiskrzyły kapitanowi, nigdy jeszcze 
nie pił herbaty, a słyszuł, że książę w Cetynji 
co wieczór ją pija. Zaprosłem kapitana. 

Do mej głody nie było i sto kroków, z dala 
błyskał już ogień a moi wierni towarzysze, Jo- 
wan i Nemo, kriątali się około kociołka z her- 
batą. Wspomnienie gwetta, jaki mi zadał, psu'o 
mi krew, postanowiłem się zemścić. Mrugnąwszy 
na Jowans i wtajemniczywszy go w moje zamią- 
ry, zaczeliśmy robió przygotowania do przyjęcia, 

Kapitan zajął pierwsze miejsce. Juwan pod- 
sunął mu klocek, odjął rewolwer i podał wreszcie 
z subie właściwym wdziękiem sklankę h2rbaty. 
K:pitan, łyknąws'y spory haust herbaty, spojrzał 
na mnie i zw:]na popijał dalej, Czutem, że mu 
trunek nie smakuje, czemu się wcale nie dziwi- 
łom, bo nie każdy rad pije herbatę bez cukru, 
a rajmniej już dzieci Wschodu Za to Jowan pił, 
jak smok, nie uraniając ni jednej kropelki; nigdy 
on sobie wprawdzie cukru nie żałował, ale dziś 
widocznie posłodził sobie i za kapitana. 

Petro, patrząc DA nss podejrzliwie, cedził 
widocznie przez grzeczność tylko gorzką miks- 
turę. Zaledwo skończył jedną szklavkę, a jnż go- 
ścinny Jowsn nalewa mu drugą, jeszcze mocniej- 


jak ci miła twoja 


indagację —pomyślał. 
Kiedy ja temu uwierzyć nie mogę! zawołała 
pani Augustowa. 

— Wiara jest. łaską nie każdemu daną... Czy 
twój ogrodnik sprzedaje też bukiety ? Mam na- 
dzieję, że tu długo bawić nie będziemy... 

Stali już przed bramą ogrodu. Wysiadłą 
więc i pani Augustowa, wpadła w prawdziwy 
gniew na ogrodnika, na którym skrupiło się jej 
wielkia rozdrażnienie z powodu Maniuty. 

Świrski, zaający siostrę doskonale, widział 
wyrsźcie, co się w jej duszy działo. Bał się no- 
wego badania i wyrzutów, żeby więc położyć im 
tamę, wyjął z pugilaresu kartę wizytową i odda- 
jąc ją ogrednikowi, rzekł: 

— Proszę wysłać dziś jeszoze bukiet białych 
kamelij z tym oto biletem dla panny Marji Za- 
worskiej, u ica... 

— Niech książę będzie spokojny... Ja znam a= 
dres.. ja tam dostarczam kwiatów.. Bukiet wię- 
kszy ? 

— Tak. Ile się należy? 

— Je'eli mam sądzić z pośpiechu o wielko- 
ści miłosnego płomienia — ozwała się pani Au- 
gustowa — rano wizyta, potem kwiaty.. Pozosta- 
je mi tylko zapytać o t'rmin ślubu. 

Świrski uśmiechnął się. 

— Biedna Maciuta— pomyślał —nikt jej nie chce 
nietylko na własną, ale nawet na żonę bliźniego..: 

Do pokoja pani Anny wniesiono wielki bu- 
kiet ksmelij. ) 

— Kamelje! — zawołała chora, unosząc sig na 
szezlongu. — Maniuto, patrz, jakie piękne kame- 
lj! Ogrodnik musiał je przysłać, wiedząc, żeśmy 
co rok kupowały ! 


o 
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szą. Więcej mówiąc, niż piją% ustawicznie prze- 
zemnie i Jowana proszony, Wreszcie pokonał ka- 
pitan i drugą szklankę, a tu już leje 1 u Jowan 
i trzecią, jeszcze czarniejszą. 

Kapiten Petro, musnąwszy wąs kułakiem, 
otarł periące się czoło i spojrzawszy na mnie 
błagalnie, odsunął szklankę na bok, na znak, że 
już ma dosyć. y i 

Na to perwałem się, udaiąc rozjuszonego, i 
chwyciwszy jedną ręką rewolwer, a drugą wy- 
rwawszy Jowanowi garnek z herbstą, krzyknąłem 
do Petra: f 

— Pij psie, bo inaczej... 

Kapitan, blady jsk Ściana, przyskoczył do 
mnie, moi towarzysze jedeak chwycili za bnóń i 
kapitan, wióząc po mej stronie przewagę, chwycił 
rozpaczliwie obydwoma rękami za garnek i cd 
razu go przechylił. Nagle jednak, rzusiwszy gar 
nek na riemię, zaczął się śmiać, aż mu się łzy, 
jak groch, posypały. Długo się nie mógł uspo- 
koić, potem, ściskając i całując mnie, wo'ał: 

— A niech cię brzteńku Bóg co rok do nas 
przysyła, 8 to mi uczony, A to mam za Śliwowi- 
cę gadzi trunek ta twcja herbata bez cukru. 


a 
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Później kspitan Petro pijzł u mno herbatę 

często, śle... już z cukrem. 
* ha + 

W godzinę w mej „głodzie” był spokój zu 
pełay, kapiten położył się dla mego bezpieczeń 
stwa w poprzek drzwi, Jawaa i Nemo, jak dwa 
kloce, spali koło ognista. Mnie się na sen nie 
zbiereło, diski czegoś twarde były i nie dość mi 
było dwóch kułaków pod głowę; żałowałem że 
nie msm trzeciego. Noc była prześliczna, koiężyc 
świecił jasno, iak rybie oko, cisza była zupełna. 
W tem kap:taą wstał nagle z legowiska, wyszedł 
przed głodę, popatrzył w księżyc i, wróciwszy 
z cicha, podzzedł ku mnie. Zsmknąwszy oczy, 
udawałem, że śpię. Uczułem, że mnie głaskał po 
twarzy. 8 oddech:ł gorąco, wzdych:ł... 

Przed rokiem miał on jeszcze dorosłego sy- 
ns, 5la go Bóg zabrał; poległ rozsiekany przez 
Albańczsków pod B rane. 


Menajgorszy temat 


dia Zjazdu prawników i ekonomistów. 


Sprawa t.zw. „hyperprodakcji inteligencji" jest 
wspólną dziś Wszystkim większym państwom europej- 
skim. Dość przypomnieć wywody Juljusza Simona 
we Francji i zapatrywania ministra oświaty Gxutscha. 
Usiłowano już teorję przyoblec w ciało czynu: wyda- 
wano rozporządzenia zmierzające do zwrócenia napły- 
wn żądnych wyższego wykształcenia na tery pra: 
ktyczne; zamykano gimnazja, powiększano opłaty 
szkolne, przez co dzieciom rodziców ubogich niemal 
aniemożebniono wstęp do pierwszej klasy szkół Śre- 
dnich, przestano hojnie, jak się to działo dotąd, sza- 
fować uwolnieniem od opłaty, wreszcie tamę usypano 
z obostrzeń przy egzaminie dojrzałości. A w tymże 
Bamym czasie opracowano plan nowych azkół facho- 
wych, które jnż tu i ówdzie otwarto. Mało to wszy- 
atko pomogło. a : 

Obecnie przybywa nowy materjał do tej Sprawy, 
materjał z Prus. u 

Profesor Lexis, w Getyndze, pracował nad obli- 
czeniem, jaka ilość stadentów odpowiada potrzebom 
państwa pruskiego. Ilość tę nazwał  „normalną*, 
Według wyników jego rachunków, liczba studentów 
w Prusach znacznie przewyższa ową „normalną” ilość, 
Wyjątek stanowią tutaj teologowie katoliccy i denty- 
ści, których procent nie odpowiada zapotrzebowaniu. 
W innych zawodach dzieje się wprost przeciwnie. 
I tak: teołogów ewangelickich jest więcej niż potrze- 
ba o 100%,, a matematyków nawet o 170% Prze- 
wyżka prawników wynosi nieco nad 50'/,, medyków 
prawie 909/,, filologów 80"/: 

Profesor Lexis skarży się na wstępie pracy, Że 
brak odpowiednich materjałów, oraz środków pomo- 
cniczych czyni i ową normalną” ilość, wyszukaną 
przez niego, i owe obliczenia dosyć dalekiemi od 
prawdy, uważa on więc SWĄ monografję nie jako od- 
bicie smatnej rzeczywistości, tylko jako wzór metody 
tego rodzaju zestawień. 

I nam zdałoby Bię wiedzieć, jaki procent ludzi, 
uposażonych wyżSzem wykształceniem, byłby ową 
„aormalną”, a potrzebną dziś naszemu społeczeństwu 
ilością. Ekonomistom tedy i statystykom nastręcza 
się tutaj temat, wprawdzie trudny, lecz bardzo po: 
żyteczny. 


EZRONIJZEQ. 


Lwów, dnia 13 września. 


Dar. Najj Pan udzielił pogorzelcom gminy 
Lipsko zapomogę 400 zł. 

Ślub. Wczoraj odbył się we Lwowie w ko- 
ściele P. Marji Magdaleny ślub p. kapitana Deodata 
Białobrzeskiego z panną Heleną Grandówną, córką 
Herkulesa i Józefy z Chołodeckich. 

Zaręczyny. W zeszłą niedzielę odbyły się w 
Badenie pod Wiedniem zaręczyny między nadporucz- 
aikiem pułku ułanów księcia Schwarzenberga Nr 2, 
Arturem Korab Brzozowskim i baronówną Maksymi 
ljaną Poppówną córką tajnego radzcy i jenerał- 
adjutanta cesarskiego fmp. bar. Leonidasa Poppa. 

Ofiara. Na odnowienie kościoła PP. Klarysek 
w Starym Sączu, otrzymaliśmy od Przew. ks, Wła- 
dysława S. z Przemyśla 1 zł, 


Dyrekcja gimnazjum Franciszka Józefa 
we Lwowie nadesłała nam następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie: 

„W numerze 206 Przeglądu z d. 7 września 
1889 była w kronice umieszczona wiadomcść, że 
w tutejszem gimnazjum im. Franciszka Józefa sku- 
Diono w jednym oddziela I klasy wszystkich uczniów 
gi aslitÓW tak, że w tej paralelce, obok 58 żydków, 
Hozi w ławkach szkolnych jeno kilku kato 

ków, 
A ez e nezniowie wyznania mojżeszowego 
sai j I. klasy są skupieni w jednym oddziale i sku- 
mogi YĆ muszą, aby się nauka religii katolickiej i 
Ojžeszowej mogła odbywać równocześnie; ale na 63 
dą Św tej paralelki jest 37 chrześcijan, a tylko 
© żydów, Biesiadzki w. r. 


doni Samobójstwo Jara Leona ŁoboBa, o którem 
EŚliSmy wczoraj, było epilogiem smutnej katastro- 

A godzinnej, jaka pieszczęliwego szmobójcę spotkała, 
Kaan? Qżeniwszy się dnia 7 b. m. z Heleną Ale- 
dii Towiczówną na prowincji, a przybywszy z nią 
rę 8 b. m. do Lwowa zsjął tu pomieszkanie pod |. 
sa! Ulicy Kilińskiego. Na trzeci dzień zapadła 
Rag: letnia żona w stan obłąkania, skutkiem czego 
cierpiący, p z ieŚCIĆ w tutejszym zakładzie nerwowo 
pognębiony "e opieką dr. med. Dobińskiego. Łobos 
wystrzał m z m, Dieszcręściem, odebrał sobie życie 
Po Bkonstatowanią "gra na cmentarzu Łyczakowskim. 
odstawiono zwłoki do pak przez dr. Elektrowicza, 

Łobos był rodem o 7 głównego szpitala. 
Z Mankacza i liczył lat 30. 


Polak, Stanisław Liniński, 
fryzjer m eszkający w Wiedniu, odebrał sobie tam 
życia w ten sposób, iż zamknąwszy sią w Szafi”, od- 
dy:hsł gazem do ceświetlania, czerpanym z wciązgnię - 
tej rary. Przyczyna samobójstwa nie jest znaną. 
Grona turystów niemieckich w liczbie oto 


ło 50 osób, zwiedziło wczoraj zbiory i osobliwości 
Krakowa. 

Zmarli. Wanda ze Strzeleckich M.ślankowa, 
Żona inżyniera, lat 27, 


Listonosze wiejscy w zschodnich krajach 
austrjackich, otrzymać mają rewolwery. 

Podrabiane dwudziestocentówki znów po- 
jswiły się w naszem mieście. Wyłapano ich dotąd 
kilka sztnk, a policja zarządziła poszekiwania za f:łļ- 
szerzami. 


Wycieczka na Beskid. Uczestnicy II zjs- 
zdu prawników i ekoncmistów polskich we Lwowie 
zrobią w niedzielę, d. 15. b. m, wycieczkę na Be- 
skid. Program wycieczki jest następujący: O godz. 
5 min 50 rano odjazd z głównego dworca. W Stryja 
przyjęcie, urządzone przez temtejezych prawników, na 
cześć uczestników zjazdu. W liawocznem obiad, ng- 
stępnie wycieczka piesza do Węger dla oglądnienia 
pięknej okolicy i wspaniałych budowli kolejowych. Po 
powrocie podwieczorek w Ławocznem. Przyjazd do 
Lwowa o godzinie 12 w nocy. W rszie niepogody 
mogą być urządzone zabawy towarzyskie w obszernych 
salach dworca kolejowego w Ławccznem. Należytość 
za jazdę koleiową, obiad i podwieczorek w Ławo- 
ceznem z biletem lI. klasy 6 uł. od osoby, z biletem 
HI klasy 4 zł. 30 rt. od osoby. Zgłnszesia przyj- 
maje biuro zjazdu i sekretarze, 

Reprezentacja zjednoczonego Tow. przyj. 
sztuk pięknych we Lwowie ogłvszs, że z powoda 
przeniesienia wystawy z ul. Trzeciego Maja na Plac 
św. Duch 1. 10 do dawnego lokalu, wystawa z dniem 
16 b. m. zostanie dla źwiedzających zamkniętą. 

O otwarciu nowourządzonej wystawy zawiadom'ą 
pisma i afisze. 

Z Tarnowa donostą że pcświęcenie kamienia 
węgie'nego pod dom „Gwiszdy* tarnowskiej, budowany 
z publicznych siładek przez ks. Kopycińskiego, jako 
prezesa, a pod kierownictwem Leona Schwaserfelda, 
budowniczego, który plany i koszt'rys bezinteresownie 
opracował i budową bezinteresownie kieruje, odbyło 
się dnia 8 bm, — Aktu poświęcenia dokonał ks S; 
Walczyński, infała* kapituły tarnowskiej, w imienia 
ks. biskupa tarnowskiego Ignacego Lobosa, a w asy- 
stencji wszystkich t -wąrzystw rękodzielniczych. 


Z uniwersytetu warszawskiego  Onzgdzi 
odbył się akt uroczysty zamknięcia roku szkolnego 
w unirersytecig warszawskim. Ze sprawozdania dzie 
kaur Samokwasowa wyjmujemy nieco danych. Od 
obuwiązków pr fesorskich uwolnieni zosteli profəsoro- 
we: Wrześniowski, Mikucki, Nazimow, B'nni, Mlecz 
ko, Sieragowski, Leszczyński, B iłner, Chełmoński, 
Piaszczyński, Feilcherfeld, Drzewiecki i Znatowicz. 
Studenci otrzymali w cągu roka materjalnej p mocy 
cgółem nn sunę 55.542 ra. 60 kop. Złota med le 
za rozprawy otrzymali studenci: Igaący Chrzaaowski, 
Józef Morozewicz, Mikołaj Tugan Bsranowski, Jaljan 
Steinhauz i Leon Kryński; srebrne medzle: Kazi- 
mierz Żórawski, Pinkus Rosenthal, Anatol Teodoro- 
wicz i Władysław Janowski. Zaszczytae odznaczenie 
otrzymsł student Stefan Holewiński ; nsgrody pienię- 
żne studenci: Stefan Lisicianz, Jarosław Pełka i Dy- 
dor Fejerstein. 


Sędziwy wiek. W Brodaisy na Piaskach mia 
8zka starzec Grzmeciński, który doszedł już do 114 
lat wieku. Do niedawna jeszcze był on dość czer- 
stwy, alo w ostatnim czasie zaczęły go siły opuszczać 
Utrzymuje go kasa miejska. Prócz tego jest w Bro- 
dnicy drugi starzec, który przeżył już sto lat, a je 
dnak cieszy Bię takiem zdrowiem, że bez złych na- 
sBtępstw zjeść może na kolacją miskę groclu, 

Linja telefoniczna między Wiedniem a Pragą 
zostanie jatro (14 bm) oddaną do użytka publicz- 
nego. Robione próby dowiodły, ża głos mówiącego w 
Pradze słyszy się zupełnie wyraźnie w Wiedniu, a 
mówiący nie potrzebuje nawet nówić głeśno, ale wy- 
mawiać każde słowo wyraźnie i z przyciskiem. 

Druty, łączące obie caniralaa stacje w Wiedniu 
i w Pradze, są tak położone, że są cchronione od 
wszelkich wpłynów atmosferycznych. Bydzie przeio 
można używać telefonu na tej linji nawet podczas 
burzy, a głos dochodzić będzie nieosłabiony nni szu- 
mem wia'ru ani odgłosem grzmotów. 

Na raze pogadanka telefoniczna międay Pragą 
a Wiedniem będzie dosyć kosztowną, bo opłata za 
trzyminutową rozmowę wynosić będzie 1 zł Jeżeli te 
opłaty pokryją koszta założenia i utrzymywania linji 
tel. fonicznej, to niebawem zapewne pokryje się Austrja 
siecią drutów i będzie można rozmawiać nawet na 
dalsze odległości, chociaż i ta pierwsza linja tele- 
foriczna ma sporą długość, bo Wiedeń oddalony jest 
od Pragi o 250 kilometrów. 

W Berlinie otworzono przed kilkn driami w 
drezdeńskim bentu skarbiec, którego kilkażet odręb- 
nych schowków będzie wynajmować bank osobom pry- 
watnym, aby w nich przechowywali swoje kapitały i 
kosztowności, Skarbiec zbudowany jest wewnątrz ban 
kowego gmachu wyłącznie z ciosu i Żelaza, a w ścia 
vach umieszczone są skrytki z kutego żelsza, zamy- 
kane doborowemi zamkami na dwa klucza. Jeden z 
klaczów będzie w rękach wytzjmującego, drugi w prze- 
chowaniu banku, a urządzecie zamków jest takie, że 
skrytkę otworzyć można jeno otoma kluczami, lecz na 
cba spusty może ją zamknąć wynejmujący swoim klu- 
czem. Skrytki są rozmajtej wielkości, a wedle tego 
czynsz roczny wycosić będzie 30. 50. łab 75 marek. 
Obok sxarbcu położony jest szereg wy wornie urzą. 
dzenych gabinecików, w których kapitaliści będą mo- 
gli swobodaie, nie śledzani zawistnem okiem cieka- 
wych widzów, obcinać kupony, a po tej pracy wypo- 
cząć na wygodnej otamance, potem załatwiać swoje 
korespondencje przy elegatckiem biórku, a nawet czy- 
tać dzienniki w urządzonej czytelni. 


W komendach korpuśnych zajść mają nie- 
bawem zmiany z powodu Śmierci Fldzgm. br. Filip- 
powicza i uoiminacj: inspektorów piechoty i jazdy. Po- 
sade iaspektera piechoty, zieobsadzoną dotąd ad Śmier- 
ci Nastę cy tronu, otrzymać ma Fidzgm br. König, 
a posadę inspektora kawalerji po ks. Croy, który o- 
bejmis komendę 9 korpusu armji w Josef:tadcie sta- 
cjonowanrgo, otrzyma prawdopodobnie Fiimarsz. por. 
h. Uexküll - Gy'lenbang, obecnie dowodzący pierw- 
szą dywizją kawalerji we Lwowie. Komendę korpusu 
praskiego po jenerale F.lipowiczu obejmie obecny ko- 
mendant 9 korpusu fmp. br. Grumme, zaś komendę 
preszburskiego korpusu arcyks. Fryderyk. Po jenerale 
br. Kósigu ma objąć komendę wiedeńskiego korpusu 
fzm, hr. Schónfa!d, a po nim Komendę korpusu gra- 
deckiego arcyks. Jan. 


Najwyższą nagrodę przeznaczoną dla klaczy 
czystej krwi arabskiej otrzymał na wystawie pary- 
skiej Romaa ks. Sanguszko za klacz „Austeję*. 


Rocznicę bitwy pod Sedanem obchodzono 
uroczyście w całych Niemczech, zatem i w Szczecinie. 


Że ją Niemcy uroczyście obchodzili, nic dziwnego, 


ale niktby nie nwierzył, że w dniu tym wielkiej klę- 
ski francuskiej, przywdział okręt francuski „Louis“, 
stojący na kotwicy w porcie szczecińskim, także strój 
galowy i flagi galowe powiewały na jego masztach. 
A jednak wypadek taki zdarzył się, jak donosi dzien- 
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nik francuski Phare de la Ioire. Załoga okrętu | 


„Louis“ tłumaczyła się tem, że władze niemieckie 
zmusiły ją do wywieszenia flag; redakcja dziennika 
Phare de la Loire zapytała więc telegraficznie o to 
konsula francuskiego w Szcrecinie i otrzymała odpo- 
wiedź, że jakiś niezręczny ajent, w dobrej wierze, 
poradził kepitanowi okrętu „Louis“, aby w tym dniu 
niemieckiego Święta narcdowego kazał wywiesić sztan- 
dary na masztach, gdyż inaczej mógłby się narazić 
na nieprzyjemności ze strony mieszkańców Szcze 
cing. 


O rusyfikacji Polaków, zmuszonych służyć 
w armji rosyjskiej piszą z Warszawy do Germanji: 

„lstnieja tutej główny szpital wojskowy, który 
dla nazwy dzielnicy, w której jest położony, nazywa 
się „Ujazdowski*. Przy budowie szpitala pobudowa - 
no także dia żołnierzy wyznania katolickiego osobną 
kaplicę. Dotąd administracja wojskowa okazywała 
dosyć tolerancji dbając również o religijne potrzeby 
chorych Żcłuierzy katolickich. Ustanowiono bowiem 
osobnego wojskowego kapelana katolickiego i służbę 
katolicką W czerwcu r. b. jednak kaplicę zniesiono 
a k»pelana przeniesiono. Obowiązki kapelsna na%a. 
zago odtąd pełuić odtąd prowoszczowi kościoła Św. 
Aleksandra, nie przyznając mu za to Żadnego wyna- 
grodzenią. 

„Na pozór rozporządzenie to wygląda dość nie» 
winnie — ałe inna sprawa zasługuje tutaj na uwagę. 
Opieka nad chorymi żołnierzami powierzoną obecnie 
została t. zw. „S:'ostrom Elebietenkom*, Jest to „pa- 
tjotyczne stowarzyszenie pań*, którego członkowie 
wszys*y s} wyznania schyzmatyckiego. Odkąd Hurko 
został jenerał guberastyrem warszawskim i żona jego, 
Marja Andrejewna, stanęła na czele tego towarzystwa, 
nie wolno przyjmować do towarzystwa członków ka- 
tolickich, 

„Gdy chory żołnierz zażąda księdza, zależy to 
od schyzmatyckiej dozorczyni, czy po niego zachce 
posłać lab nie. Zwykle posyła ona po schyzmaty 
ckiego popa, który usiłujs dowieść choremu, że żeł- 
nierz rosyjski powinien tę samą wyznawać wiarę, co 
jego pan i car, 

„Gdy taka „konwersja“ gię powiedzie, „Elżbie- 
tanka* otrzymuje 25 rubli remaneracji od rządu i 
to z t.zw. fanduszu roligijaego, który powstał z kon- 
fiskaty kościelnych dóbr Katolickich. Jz:żeli jedaak 
chory okaże się stałym swej wierze, to jeszcze nie 
porzuca się tak prędko nadziei pozyskania premii, 
gdyż chorego mimo to może się nda „nawrócić*. 
Nawet i wtenczas, gdy chory nie chce nie wiedzieć 
o wisrze prawosławaej i usilnie się domaga sprowa- 
dzenia mu księdza katolickiego, skutek jeszcze jest 
bardzo wątpliwy. 

„Jeżeli pielęgnująca chorego „Elżbietanka* li- 
tościwsze ma serce, posyła ostatecznie po księdza. 
Droga jednak do kościoła św, Aleksandra nie jest 
krótką, bo wynosi jeden kilometr — i zarim służą- 
cy zajdzie i powróci z księdzem, upłynie przynaj- 
mniej godzina. Tymczasem parafia św. Aleksandra 
liczy 22.000 dusz, a ma tylko 5 księży. Często je- 
diak przy tym kościele jest tylko 4 księży, że zaś 
pracy mają aż zanadto, tego nie potrzeba dowodzić. 
Łatwo sig więc zdarzy, że chory umiera zanim ksiądz 
nadejdzie. 

„Co się jednak dzieje, gdy chory żołnierz ka- 
tolicki straci przytomu ŚĆ i nia może żądać księ 
dza? O:óż przywołuje się wtenczas po prosta popa; 
ten udziela choremu ostatnich sakramentów, Żołnierz 
zostaja zapisany jako prawosławny i jako taki zostaje 
pogrzebany. I 

„Metropolita prawosławny może się więc stąd 
w swych sprawozdaniach rocznych pochwalić, iż 
prawosławna wiara pomiędzy żołnierzami się szerzy. 

„Wobe tego wszakże jesteśmy bezsilni“, 

Oświadczyny. 

On: A więc dajesz mi Pani zupełną odmowę 
i nie pozostawiasz żadnej nadziei? 

Ona: Bardzo żałuję ale, jak pun widzi, jestem 
trochę wybredna... 

On: Widzi pani, a ja nie... 


Teatr. Dziś na uczczenie zjazdu polskich pra- 
wników „Kościuszko pod Racławicami“. 


Literatura i Sztuka. 


* Hodowla drobiu Napisał Seweryn Wiśniew- 
ski, lustrator „Kółek rolniczych“. Nakładem „Wy- 
dawnictwa ludowego., Lwów, 1886. Str. 62. Cena 
15 ct. — Autor niniejszego dziełka napisał poprze- 
dnio dwie cenne książeczki: „Ogród warzywny* i 
„Hodowla królików“, które to książeczki wyszły nie- 
dawno nakładem „Wydawnictwa ladowego*. Ksią- 
żeczka niniejsza nie ustępuje poprzednim, pod wzglz- 
dem praktycznym owszem jest również jasno i 
treściwie napisaną. Hodowla każdego gatunku drobiu 
jest tu sumiennie opracowaną, całzść zaś daje nale- 
żyty obraz ogólnego postępowania przy hodowli dro- 
biu. Książeczka ta zasługoje też na jak najszersze 
rozpowszechnienie. (Do nabycia pod adrosem: „Wy- 
dawnictwo ludowe, Lwów, ul. Czarnieckiego). 


* Nowe wydawnictwo zacznie wychodzić w 
Wiedniu p. t. Unsere Kunst in Wort und Bia, 
pod protektoratem Arcyksiężnej Marji Teresy. Dzieło 
to zbiorowe, wydawane przez pp Rudolfa Wittmanna 
i Muurycego B:uda, zamierzone jost na Bzereg ze- 
BZytów, a prospekt zapowiada, że obejmie ono 300 
portretów, 100 ovyginslaych rysunków znanych arty 
stów, 600 autogramów, 50 większych k»mpozycyj, 
100 poematów i kosztować będzie 5 zł. W dłagim 
spisia „najznukomitszych* współpracowników wszyst 
kich narodowości monarchji, zarówno pisarzy, jak ar- 
tystów — nie spotykamy ani jednego nazwi- 
ska polskiego. 


Część ekonomiczna, 


= Choroby stadne. W czase od 27 sierpnia 
do 3 września r». pojawiła Się z%rawa pyskowa 
i racicowa: R 

W Rybarzowicach (pow. bialski), w Gierma- 
kówce (pow. borszezowski), w Krzywem, Krzemien- 
ny, Warza i w Haczowie (pow. brzozowski), w 
Petlikowcach nowych (pow. buczacki), w Uhryniu, 
Pauszówce i Bały (pow- czortkowski) w Kupie- 
ninie, Mędrzechówce, Radgoszczy 1 Bagienicy (p. 
dąbrowski), w Zaderewaczu 1 Trościańcu (powiat 
doliński), w Boniowicach (p- dobromilski), w Śnia- 
tynce, Tustanowicach, Bilczu i Kołpcu (p. droho- 
by”k.), w Grudnie krępskiej (p. gorlicki), w Cetuli, 
Tuchli, Wysocku i Bobrówce (p, jarosławski), w 
Nowicy i Kamieniu (p. kałuski), w Kędzierzawie, 
Strychance, Sielcu i Rzepn'owie (p. kamionecki), 
w Grzegórzkach, Dąbiu i Giebułtowie (p. krakow 
ski), we Wróbliku królewskim i Iwoniczu (powiat 
krośnieński), w Zernicy wyżnej, Ś-edniejwsi, Zu- 
kowem, Tarnawie górnej, Czoszynie i Monastercu 
(p. liski), w Łysakowie, Hykach i Radomyślu (p 
mielecki), w Czarniawie (p. mościski) w Czerem- 
chowie, Szwejkowie, Złotnikach i Hajworonce (p. 
odhajecki), w Janczynie, Alfredówce, Ładańcach 
i Dobrzani y (p. przemyślańsk:), w Ławrykowie 
(p. rawski), w Pietrzejowej i Borku wielkim (pow. 
ropczycki), w Niechobrzu, Ruskiejwsi i Terliczce 
(p. rzeszowski), w Jurowcach, Trepczy, Wróbliku 


sanocki). w Łużzu górnym, Skrzykach, Busowisku, 
Zawadce i Staremmieście (p. staromiejski), w Dzie- 
duszycach małych (p. stryjski), w Pniowie, Anto- 
niowie, Nagnajowie, Woli gołego, Darwie i Chmie- 
lowie (p. tarnobrzeski), w Kutkowcach, Kozówce 
i Gajach ternopolskich (p. tarnopolski), w Gumni- 
skach, Porębie radlnej i Dąbrówce iufułackiej (p. 
tarnowski), w Pantalisze (p. trembowelski), w Ło- 
puszance lechnowej (p. turecki), w Krzęcinie, Wie- 
przu i Inwałdzie (paw. wadowicki), w Bodzowie. 
Pychowicach, Korabnikach, Piaskach wielkich, Woli 
duchackiej, Łagiewnikach, Rzący, Podgórzu i Bie- 
rzanowie (p. wielicki), w Kapuśińcach i Szelpa 
kach (p. zbaraski), w Glińsku i Doroszosie małym 
(p. żółkiewski), w Weryniu, Jajkowcach, Pobereżu, 
Czernicy i Żyrowie (p. żydaczowski). 


Wiedeń 11 września. 

(Z) Z otwarciem giełdy otrząsła się nasza 
spekulacja z tchórza, który ją wczoraj obleciał 
w obec przesilenia włoskiego i złych hum:rów 
paryskiej giełdy. Z ostateczności wpadsjąa w osta- 
tsezność, zachciało się naszej spakalacji repryzy 
i nuże ją robić. Z początku szło j-ko tako, lecz 
wnet odbiegła ku tamu ochota, bo stanął prze- 
oiw temu Barlin Na przekór francuskim finsnsi- 
stom iąt się o2 ratowania zagrożonych wioskich 
walorów, a temi operacjami zajęty, z lskka trak 
tował nasze walory i nie akceptował podawanych 
od nas notowań. W obav tego rozpoczęto na na- 
szym parkiecie odwrót, a cx spowodował, że dzi- 
siojszy dzień zamykamy awansami tylko w Lä- 
derbanku h i Eskontach, a dalaj w Staatsbahoaskh 
i austrjackich rentach, lecz cofaręsiem sig noto- 
wań w reszcie matzrjału. Cufaęły się więc akcje 
bankowe, co mniej złem, cofaęły aksje kolejowe 
i przemysłowe, co ju% gorszem, i cofuęły wreszcia 
wspólae i węgierskie rantj, co już najgorszem. 
Dewiży i waluty podrożały nieznacznie. 

Oto ostatnia notowania : 

Kred. austr. 30475, wągier. 315 50, anglob 
135 40, uniony 232/25, bankvereiny 11225, länder- 
banki 240:—, ludwiki 194.25, czerniowiec. 235 — 
ranta papier. 8350, arebrza 8440. anstrj. złota 
110 --, papiez. 9935, węg. złota 9955. papiere 
wa 94:70. 

Ruble 1:237/, zł 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 13 września. Polit. Corr. podaje, 
że admirał Spaun reprezentować będzie Austrię 
na międzynaredowym kovgrawie morskim w Wa- 
szyngtonie. 

Konstantynopol 13 września. W pogrzebie 
Hawasa, dyrektora banku ottomeńskiego, wzięli 
udział wszyscy obcy kon:ulowie. Hawas popełnił 
samobójstwa. 

Belgrad 13 września. Ze strony urzędowej 
zaprzeczono ponownie pegłoskom o zbrojeniu się 
Serbji. 

Sofja 13 września. Książę i nsc'elnicy 
rządu złożyli dyplematycznemu ajentowi serb- 
skiemu gratulacje z powsdu imienin króla Ale- 
kssndra. 

Kiel 13 września. Następca trenu rosyjski 
przybył tu. Wszystkie okręty salutowały, Admie 
rał Goltz i grono oficerskie przyjmowały carewi- 
cza. Po objedzie udano B'ę w dalszą podróż do 
Hannoweru. 

Lutomyśi 13 września. Wczorajszy drugi 
dzień manewrów zakończył się d;brze obmyśla 
nem i znakomicie wykonsnem posunięciem się le- 
wego skrzydła dziewiątego korpusu (armji półn) 
cne)) Manewr strony przeciwnej bp? również ber- 
dzo skutaczny i zejmujący. 

Bruksela 13 września. Z Zanzibaru dono 
szą: Stanley z Eminem baszą zatrzymał się dość 
dług» nad wschodnim brzegiem jeziora Viktoria 
i rozposzął marsz ku Msmbassz. Emin haszą zo 
stał w wnętrzu Afryki. Z kcńsem października o 
oczekują przybycia Sżanley» na wybrzeża wechodnio 
afryks ńskio. 

Minden 13 września. Przy wczorejszym 
ohjedzie wznóst oeszrz Wahelm to:at na powo- 
dzenie Westf.lii i wyraził! tyczenie, ażaby ta pro- 
winoja cor:z bardziej rozkwitełą i sby jej syno- 
we tctyczjli słevą zw%ycdięzkie eztondary nie- 
miesk.e. 

Hannower 13 września Carevisz rosyjski 
pz był tuta. Na dworcu przyjeł go cesarz, váci- 
stat k lknkrotiie i potem pojechzł z nim w otwar- 
tym rowozie Co zamku, gd ie go przyjęła ser- 
daoznia cossrzew'. 

Antwerpja 13 wcześnie Gabsrnator w epra- 
wozdsain swem do ministra spraw we nętrznęch 
donosi, ża flsdztwo z powodu katestrofy trwa 
dalej. Uriędownie etwierdzono liczbę zabity. h na 
72. Ranny h p> szpitalach jest 114 


Nadesłane. 


, Zamian wany przez c k. Dyekcię galic funduszu 
propiuacyjn go delezatem do prseprewadzenia ` ydzier 
żswienia praws propinaci w powiecie gródeckiem, po- 
daje do powszechnej eiadomości, ie od dnis 15 wrześ- 
nia do końca t goż miesiące  irzęduję każdego penie- 
działku, środy czwartku i riątku cd g d iny 3—6 w biu 
rz Rady powiat. ej w Grsdxu : 

Wzy -am -szystkich, którzyby prawo ta wydzierżs- 
wić chciali, by się w powyższych qdsiech i gudzinsch 
zgł sć ze hcieli 

Listy i vferty proszę nadzylić pod adre en * 
paste restantz Komerno. 


145 1-3 


oim 
Stanisław Agopsowice. 


Eumee e a, 


Pan A. Pokorny, 


magister farmacji i właściciel tabryki i składu 
perfumerji dawniej W. Tepy, wyrabia obecnie 
wodę kolońską, perfumy 1 mydła w tak wy- 
bornej jakości, iż w istocie grzechem jest spro- 
wadzać takowe z zagranicy. Szczególnie woda 
i kolońska pana Pokornego nie ustępuje w ni- 
t czem importowanej, a jest przytem znacznie 
| tańszą. 117 4—6 
EE ZIE R REDAT. CRP ROTY TOO TD 
Główra wygrana złr. 100-000 


Najbliższe ciągnienie 13 września b. r. 


Losy serbskie 10 fraukowe 


sprządaje po kursie dzynsnym także ma epłaty 
mie.izozne 


3 takie losy w 12 rat'ch pe zł. 2. 


| 5 LJ n l 13 n » n 3 
| Po złażenu pierws*ej raty należę j ż wsztst- 


kie ewentu:l-e wyg”ane do La yw: y. 


August Schellenberg 


Dom bankowy 1 Kastor wyżanany we Lworie 
Wydawnictwo gazety lo-owzń Nadzłeja. 
Prenumerata 
zły. 1:80. 
p) 


całoroczna sa prowin=ltż 


200% 


szlacheckim. Posadzie olchowskiej i Tokarni (p. 


Przyjechali do Lwown 
Aniu 13 września 1389. 


Boisi Żora: A. br. Cetuer z Podksmiewa. 
C. i A. hr Męcńscy z Dukli L. Ebrlich, H, Ko- 
nic, W. Biakupski. J. B'zersński M. Korenfeld, 
St Badarzyński, J. Krzycki, J. M Kamiński, L. 
Móyct i O. Szejler z Warszawy. W. Skarzyński 
z Poznania. C Alsir z Kalnier. W. dr. Pol 
z Żidaozcwa. Dr. E Kortfeld z Wiednia. L. Op- 
penhsimer z Berlina. J. Kozubaum z Warszawy. 
M. Milio, H. Eagel, E Samson i A. Rojnitz z Fl- 
tyszan 

E ks. Lubomirski z Krakowa. M. hr. Łoś 
z Czyszsk Ksiądz hr. Krasicki z Wsżynia. M. dr. 
Fadorow.cz z Słobody ramgurskiaj. Wł dr. Bo- 
ziowski z Rożubowie. Z. Juzyczyński z Wiednia. 
F. dr. Paszkawaki z Krakowa. J., V:vien-Chaute- 
brieu z Psznanki. K, Natansen z Warszawy. W. 
Gniines z Wiednia. W. Czsysowzki z Medwedowiec. 
A. Trzecieski z Goil ©. 

£iotel Angielski : A. Czołowski a Stanisławowa. 
M Mniszek z Skwarzawy. B, Przynietyński z By- 
tomia. L. Staniszewski z R;domyśla. K. S'ele ki 
z Kosowa. Z. Stasiviawicz z Wierzbicy. F. Hay- 
man z Peczeajtyna. 

Hotel Langu M Beishacker z Wiednia. 
A. hr. Marazze z Jaikows. R. Nossal z Wuedaia. 
L. Fischer z Pragi. J. Biaieker z Denkowiec. St. 
Broda cki z Kalisza. Ed. Kelb z Dob-cmila, W. 
Lóvy z Wiednia. F. Chyżewaki z Maatów. M. 
Luschka z Wiedna. P. Josef:thsl z  Wieli- 
caki K. Rohrsr z Wiednia. J. Li:owska z Kra- 
OWA. 


Forów, T Iedy kaudlem:; 13 wrześnią "508. 
1. Akcja Ba saiukg, 


bor kupens bełęcego  plsog  tędaję 
how dywidendy: 
Kolej galo. Kar. Leg. 400 w”. r: ke 193 50 186 60 
„ |Irowraerjzae XM) w w » 275 — g — 
Ranke ip salig, 200 m m s 977 --*81 — 
kzedyt. gela, 209 sł w w — — 216 — 
2 Listy aastawne ey 100 wè, 
Banku typ. gsiic 6 pre w a 100 — 1.1 — 
69%, Listy zastaw. Gelo Zewiadn 
kredytuwago riawsklegn 36 let 
Baska hyg galio 5 pro 10”, gr. 108 25 o4 25 
Banka %rajnwezo 4 5, W £ 87 FO 8870 
Tow. href gali 5 100 70 106: 70 
OPONIE RP 5 96 — 97 — 
OCE. ZB 109 70 101 70 
- e 92 80 94 80 
tA a 98 40 9 40 
á’, 2 80 93 80 
3. Listy dłwóne za 100 zł. 

G. Z. kr.wł (A) 8°) 89%, wliww 04 — 57 — 
s ag » (d) B7%9) 27470 , 46 3 8= 
4 Obigi sa 100 str 
Jndemnisacyjne gate © pra m k, 104 25 105 25 
Kom. banke kraj 6 pro m a l em 100 50 10 59 
Pożyn=ke krsi sr 187358pre ws IM — 128 — 

« a 183 M"; 96 GQ 875 BO 
5 E ug Ke 
Losy missta Krakowa 24 — 3 — 
" BismiciAwowg =e ma 38 — 
6 Nomai. 
Dakat holenderski ; BI61 1 
Dukat CeRkrEKi 5.04  B74 
Napoleonder 046  256— 
Fółimperjał rosyjski 468 978 
Rubal rosyjski erobrny tee 1:38 
napierzwy 1224 —1 '41%4 
100 zares mewięegzich 5810 910 


PHP CEOEREENIC EE "ZRP F ORK 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 13 wiz Śnia godz 1. min. 45 


Akcje kredyt 3 515 Wwąg. kol-j półn. 

Alpiay 87.90 Wschodn. 186 — 
Kredyty węg. 31650 Wiedeńskie losy 

Angl baaki 136 50 kom. 145 25 
Uniany 23175 Ak ja tęton. 116:50 
Ludwigi l1 4— Gal. obl:indem. 104 75 
Nordhzny 255 50 Klbethale 222 25 
Dombacdy 118 — Lauderbanki 24080 
L sy taceckie 35 — Renta zł węg. 9960 
Staatebahny  277.— B-.nkvareisy 11259 


Czerniowieckie 238 — Rant węg. pap 9465 
Rable 1 24.= 


Us:posobienie spokejne. 


Wyctyg s res imdu jazdy wsżoy od | lipca 1589, 
Odjaed ze Lwowa 
ku Stryjowi: 

6 godz. 50 m. z rana pociąg osobowy do Stryia, 
Gbyrowa, Siróża, Orło, Kaewucznego, Mnunksosa, Buds. 
posstu, Stanieławor a i Rusistynu 

10 godz. 20 m. przed zełzd. recięg oschowy do 
Stryja, Ohyrowa, Suchy, Stanisławowa i Ruciatyna. 

8 godz. 44 m. rieczór pociąg osobowy do Siryja 
Chyraw2, Suchy, Zi: nocznego, Munkncna, Budryesztu. 

Ku Stanisław.wu: 

9 godi. 20 w.a ranı pocę; pospieszny do Stanisłą- 
wows, Czerniow:eu, Suczawy, Jass, Buktrerztu i Huwiatyna. 

9 gude. 6 w. z rasa pociąg miętzany do Stenzała- 
wowa, Czersiow ec, Suczewy, Jass, Brkarssztu i Hasivtyna. 

1C godz. E m. wieczór pscigg mięszany do Stani- 
sławowa, Gzernis wiso, I Cz:r'kowa 

Ku Bełzcu: 

7 godz. 49 m. z rans, pociąg m.gszady do Fełzca 
i Sokala. 3 godz. 4% m. pc paład pociag mięszan do 
Rawy ms. co piątku. 5 godz ra 1 po pelud. posięg 
mięszany do Rawy rus. Go wtorku. 


Przyjazd do Lwowa. 


w kierunku ze Stryja 


8 podz 26 m. z pna poe? osobzwy = Buda- 
pea tn, Mankaqsa, Sucky, Guęfowań Stryja. > 

3 godz. 36 m. ge połud pociąg osobowy z Su- 
ay. Chyrows, Husiziyna, Stauisławewa i Stryja. 

12 gods. 8 m. w nocy pocigg osoarwy z Bada- 
peczta, Mankecza, Kawocznego, (rka, Stróże, Chyrowa, 
Husistyza i Stanisławowa. 

W kierunku ze Stanisławowa : 

6 gedz. 47: m. z rana pociąg mięszany z Gzernio- 
wiec i Stasisławowa. 

8 godz wieczór, pocięg pospieszny x Bukarseztu 
rJasm, Czerniowiey, Husistyra i Starieławowa. 

11 godz. 8 m w necy, pocig£ muyczany » Buka- 
euztu, Jass, Buczawy, Czerniowire, Husistyna i Stenigą- 
wowa, 

W kierunku z Bełzes : 


10 godła. 10 m. z rana pocigg mięazany 0o wtorku 
i piątku, z Rawy ruski j. 

5 godz. EB m. po połud. pociąg mięrzgny z Eełzca 
i SO są a 

Godziny PORIA SA podłnę rege u Iwowrkii 

Pojedyńczy rozkład fasdy s. aziakach pak kolei 
| ag naiyć można w każdej otacji za opłatę 

GeDttw. 


zbyteczae, jak uważam, ST je więe napo- | Dianna 
wrót do kurzu przeszłości i bibliożek, a nowra- 
cam do żywej teraźniejszości... Ale b» mogłabyś | 
zrczuwień, że bez lekkiego a usprawiedliwionego ' szeptała. 
wshasią nie przystępuje się do trudnej spow'edzi. 


mości zaproszenia dia pana de Polart, nie po- | 


Po chæilce milczenia Gontran podjął dalej: na taraz chodzi tylko o mnie samego. | 
== Wówczas, kiedy to żądał*m od twej uprzej- į dalej opowieść smutcej mojej odysei. Wisdomy 
| przekaz na skutek okoliczności, w których szoze- 


popatrzyła na Gontrans przęsażo- 


nym wzrokiem. = 
— (o chcesz przea to powiedziać?... — Wy- 


— (o chcę powiedzieć? dowiesz się niebawem; 


Ciągnę 


wiedziałem ci całkowitej prawdy w kwestji mego góły nie zdaje mi się potrzebnem wchodzić, znaj- 


stosunku z czciąodnym tym jegomością... 
— Byłam tego pewnątl.. 


4 PRZEGLĄD s dnia 14 września 1885. 
Dianna, siedząca obok niego z czołem po-| — Jak to! — zawołała Dianna nieco zmię- 
161) chylonem, pracowała nad jakąś robotą, oddawna : szana, — może to obchodzi ojca i Błankę?... 
rozpoczętą, która nie postępowała ani trochę  — Tsk, — odpowiedział Gontran, — ojca i 
prędzej jak h ft Pend: fy. "Blankę i cie'ia i twego męża... 
a Pr Spostrzegłszy wchodzacego, otarła coprę:, — Zdaje mi się, żeś mówił o dobrej wiado- 
| r GE aby ukryć przed nim łzy, które za- mości. 
POWIESO | na długich jej rzęsach. ; | — Dobrej dla mnie, bezwątpienia, ale mniej 
x — Dzień dobry, ojcze — rzekł Gontran, Zbli- | dobrej moża dla innych 
JREsawrerego de DIontópim żając się do starca. J C anye : a j 
8 | uzo mio Gdoriądiał mm i nie zdam |o onene nio wiem, ery ję 
Clag deny). A R age RE O Sah i w wyrazach twej balsy jest coś, co mnie 


| — Kochana Dianno, — podjął młody człowiek, — 
P i 1 . BA są) k 5 js 
poza ta a aja s aoai | ef mi aie 2 Bi myom sio rd pra 
wodami, które cz iły z Dianny zażarte ofi chwilą przy śniadaniu wyrażając opinję, która cię 
towa iilis zająski Blanki T Ra Te i x zgorszyła tak bardzo, w przedmiocie... 
a" abonado Gwisdniego+ któ Boot Przerwane zdanie Gontrana uzupełnionem 
R: wię dało si 2 e waż Ally ek zostało spojrzeniem, wskazującem pana de Presles. 
rzenia, zadowolnić wszystkie matiereyfakie D OEE e T po- | 
iaje. ye. į wiedzieć? — ozwała się pani Herbert. 
GA . — Nie, bezwątpienia. 
| „az RE z nie mógł znaleźć rozwiąza- | — Cóż zatem chcesz odemnie? 
nia tego problematu. — Mam z tobą do pomówienia... 
— Morzłem tego wszystkiego, — rzekł sobiej — Słucham więc... r 
wreszcie, — jost zasadá: kazdy dla siebie. — Nasza rozmowa musi być długą i nie moża 
I dokończył niewydaną dotąd warjantą: mieć miejsca ani tu, ani w obec ojca, jakkol- 
— A djabe? dla wszystkich! . wiekbądź nie jest on wstanie i tek nas rozumieć. 
XVL — Dla czego ? 
— Ponieważ to nie wydaje mi się właściwem. 
aka AE CE a DA RA | — W takim razie odłóżmy tro:mowę na czes 
A ok tlena, | inny. 
wychodzącego na pałacowy dziedzinieo, F tjce | — Z kolei zapytam cię ja: dla czego? j 


zatrważa mimowoluie. 

— Co dowodzi, że słuszność mają ci, 
rzą w przeczucia. 

— (rontranie... 

— Moja siostro? 


į nieprawdaż ?*.. 


wysłucheć. 


w ciemną aleg kasztanową, 


jek Jerzy Herbert siadał do powozu, ujął lejce | — Nie chciałabym pozostawiać ojca samego. | 
a następnie oddalił się szybki kłusem. — Zawołaj służącego, to cię zastąpi. 
No, — rzekł sobie, — jak mi wię zdaje, | — Nie mam zwyczeju pozostawisnia ojca sta- 
nadeszła teraz chwilą rozpoczęcia kampanji i po- | raniom lokai. 
robienia pierwszych niewrzyjacielskich kroków... | — Ba!.. raz nie jast zwyczajem x zresztą nie! t” 
Natychmiast też skierował się ku sparta- | zauważy on nawet twaj nieobecności... 
mentowi cjca i wszedł też da bibljoteki. | — Mało mię to obchodzi! 
Jenerał rozciągnięty w wielkim swym fotelu | — Owszem, obchodzi cię bardzo... z różnye 
w nawpół leżącej pozie, z bezczynnie spoczywa- ; powodów rozmowa, której żądam, nie cierpi zwłoki. 
jącemi rękoma, miał głowę w tył przechyloną, I — (zy tu chodzi o rzeczy ważne? 
wzrok utkwiony gdzie bez wszelkiego wyrazu a | — Chodzi o rzeczy więcej niż ważne, a rze- 
usta jego zachowywały teu blady, nieustający | czy te, powiedziałem ci to już przy stols i po- 
uśmiech, właściwy starcom, dotkniętym zniedołę- | wtarzam teraz, obchodzą nie tylko mnie, ale nas 
Żnieniem władz umysłowych. | wszystkich. 


zana 


wiądania. 


stwie, który powiada: 


wego ruchu. 


z PRM mA w mma EM p 


erze 


Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe 


poleca w największym wyborze 


po najniższych cenach 
2024. 


a 


=. Tp 


Tutek cygaretowych hygianioznych 


1000 sztuk od zł 120 (najlepsze zł. 166 ) 


PERE 
Wyszła za pobraniem do wszystkich miejscozości E 
Krajowa fabryka Tutek cygaretowych 
m LJ m 
S. W. Hiemojowskiego H 
2455 Lwów, Teatralna 8 (naprzeciw Eatedry). 
Opakowanie gratis. Przy 500° kcszta transportu ponosi fabryka. 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur 
do krycia dachów 

e. $Gzeligi-zyszziewicza, 
LI LWÓW, Korytna 13. 


pcieva: ASFALD FUNDAMENTÓW dla izolowania merów od wiigoći 
zę. na fundamenta w gorącym stania, ELASTYCZNE IZ0 
LIRPLATY mlenszonę oguiotrwała TEKTURY rola IO m.[| ət 
zł do 3.50. wysokich gatunków do krycia denhńw, LAE ASFAL 


erp: = Wg : = Ş 
aji Wino we flaszkach w dowolnej ilości. | |&} Towy do krasaretcji nakow tekturowych, BMOŁĘ ANGIELSKĄ 
_ barsodna. 69 51—? 
Założony w roku 1847 sussa asfaltem jako jodyn 


handel i skład Win 


downietwie najbardziej zawiigocone ściany w a ycia ZE. 
Ludwika Stadtmiillera 


Fabryka wykonywa w m swojemi ludźmi 
we Lwowie, ulica Krakowska Z: 

2580 
oprócz win bardzo starych, koniaków, rumów, miodów. likie- 
rów, starki i innych wódek, 
także wina na miarę: 
litr po 40, 48, 50, 60 centów i wyżej, 
butelka „ 35, 42, 45, 50 centów i wyżej 
I- Swieże wody mineralne. % 

Wysełki tak w większych, jak 4 mniejszych dlościżch 
uskutecznia sie natychmiast, 
Cenniki na żądanie gratis i franco. 


| Wina we flaszkach balonowych 5cio kilowych. | 
3 WYAĘECZE GIM N ” n : CJ ZE ` 4 
Przybory krawieckie 
Wstążki we wszystkich kolorach. Orygi- 
| nalne francuskie gorsety. Najlepsze saskie 
pończoszkt damskie i dziecinne 
| poleca magazyn 
| Wilhelma Sydora 


wa LWOWIE. w Hota/u Europejssim. 104 2—13 


tnżyniera 


takinrowe i reraracie tychże. Metr [] od 60 do 8% centów. 


Austriji. 


ęgier i 


Winogrona Vóslawskie 


poleca xuracyjne 


najtaniej 


KAROL BAYER 


WE LWOWIE, przy ulicy Krakowskiej liczba 11. 


oleca 
147 1—? p 
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Wina w beczkach wprost z W 
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20 Powieści i nowel za 3 zir. 


a mianowicie: 
Ludzkie sądy powieść Leona Gozlana, 
Odwiedsiny w czerwonym klasztorze, nowela 
W Beskidach, obrazek z życia galicyjskiego przez Galamatiasza. 
Choinka. 
Tysiączna noc 3 druga, nowella Jokaja. 
Co śnieg opowiadał, obrazek z życia. 
Przez miłość do Boga, przez J. Rogosza. 
Dyplomata, powieść W. Cherbulieza, 
Umilta, nowella z angielskiego Ouidy. 
Niewygasła miłość, powieść Dorego Thorne. 
Dsiwoląg z węgierskiego M. Jokaja. 
Fenella, idylla włoska. 
Za radą przyjaciółki, nowella przez Zofię Rudnieką. 
Rodzina parjasów, z francuskiego przez Helenę Wilczyńskę, 
Pojednan, powieść z francuskiego. 
Klara, nowella. 
Ostatni występ, szkic londyński, 
Kwiatek wiosenny, nowella. 
Katarynka, opowiedział B. Prus. 
Dsień w podróży, nowella. 

Adres: W. Manieokl — Drukarnia narodowa Lwów, | l : 
Każda księpa"nia przyjmuje zam wienia „Riblioteki rodzinnej“ równie 


ulicą Kopernika liczba 7. Mo. : - 
| E A jäk Esiygarnia n.kłąd:wa, Franciszka Bendy Wiedeń I Avnagase 11. 


"| M20 Powieści i nowell za 3 zrl | lg penri SE TE 
Wacław Masltomshi, 


Właśnie wyszedł z druku tom I 
„Biblioteki rodzinnej“ 


otejmrjący 24 tomy majlepsnzych. najnowszych powieści wazejkich 


Każdy 
M draka 


[j żąda z* samą oprawę. 
niższą od przeciętnej należytości niszezanej w wypożyczal 


Hz *ypozyczala. księż:k, zawere ące Gzęsio miesmaczvą przestarzałą 
Osuowę, ała za tę samę cerg „bblwteka Rodzinna* «bejmu J*a nowe po 


ciągu roku utworzy 8 z tyh tomów jeduclita bblioteka dla wieczy- 
Ej stego uprzyjemnienis całej rodzimy i podraatającego pokula_ia dla przy- 
4 Jemnego sk ócenia diluzi zimowych wieczorów. 
~ _ Co 16 dni wychodzić będzie z druku jeden tom „B'biioteki rodzinnej” 
której powieści obeimnią tyik- 1—8 tor ów tak, iź nie będzie potrze- 
a czekać z przykreścią na zwykły „Ciąg dalszy“. 
X Nasz zbiór rozpo zniemy łynrą a:gielebą powieścią W, Rider 
Hagzarda: „Testament pans Moessna*: Tę p-wiesó 04 zc.6- 
5] zólnisją powabne a rarazemz ży=b .ajmujące epizody kreślone «= wybornem 
[| homorem. — Przygotowuje kie do drnku dalej Seoma Selska boure 
z kroackiego „Rergerata' Córki jenerała francuskiego. 
Prcsimy O Wsjaicie nawzegu uriłowania Qovtare»wnia za skromną geLę rze- 
| czy doskon:ł»: h. 
d 


li 20 Powieści I nowell za A ziłr. |l 
I pz g wa jiomoa | Jozofmog OZI 


w wam 


Odpowiedzialny redaktor : 


POZ POZ 


— To co byłoby nieszczęsiem dla ojca i Blanki 
nie mogłoby przecie być radością dla ciebie, ! 


— Po co te pytania, kochana Dianno? Mam 
| zamiar powiedzieć oi wszystko, a ty chcesz mię | 
Pod tym wsględam zgadzamy się 
całkowicie... spleszże więc zawołać służącego i 
przejdź się za mną do parku, gdzie będziem 
| mogli pogadać bez przeszkody, a brzyrzeksm ci, 

że nie wystawię twej ciekawosci na długą próbę... 
Pani Herbert zadzwoniła pospieszvie. 
W chwilę późaiej brat i siostra wchodzi'i 
która tak często 
służyła za ramay różoym scenom naszego Opo- 


— Rozpocznę naprzód mówić o sobie — po- 
|czął Gontran. — Poałysz spowiedź szczerą, bru- 
talag i odartą ze wszystkich sztuczek orstorskich, 
które mogłyby złagodzić potworności, dzięki bo- 

wiem dobrej pamięci, przypominam sobie jaden 
(2 niezliczonych wi'rwy nauczonych w dzieciń- 


„Nie ma takiego węża, ni takiego potworu, 
Któregoby sztuka nie zdołała przyozdobićl...* 
Disnna nie mogła powstrzyaeć nieviertli- 


— Te przypomnienia klasyczne wydają ci sio | chu, pierwszy ciśnie kamieniem.* 


AEP 0 2 


ee A EEE ECA" 


K | ewalfikacjami, posznkuje posaży Za- 
uj nam dów, prsy os bliwszeu mwzględnieniu lucóv słowiańskich. § 
| ję tom w eleganckie) 0,rawie, Gb jmejący 8—1? arkuszy $ 
osztnje 50 ct, 858 fenig, 45 kop. Za s'bą przemawia już Ej 
sam f kt, iż Lojsdynczy tom „Bibuoiewi* sosztujący 50 ot. o0!ejmuja tyl: $ 
powieściowego m.teijału, za ile przedtem iądano 2—5 zł, a my mwdto za $ 

4 podaną cenę d:jëmy tomy już o„rawione, jakk.ulwitk introligator tę cenę W 
Nawtręsz= asọ więc sposobność nabycia iedno'itej biblioteki za cowo Ę 


niach książek -nie będą «0 już brudem obłużone z:raźiwa tomy $ 


w ańci słynnych antorów © żywo zsjmującej rzetelnej osnowie. A 


Hensal a e N 


i 


fF 


Papier s fabryki Braci Fijalkowakich w Binoj. 


— To czyni zaszczyt twej € į 2 
tem między baronem a mną jest coś innego, jak 
prosty dłog karoiany... 


damyślności... À zs- | fałszerza ?... 
— To mi 
co wie- 

Domyślałam się t go. i 
— I miałaś najzupełniejszą słuszność, kocha- | 
[na moja siestro l... y ' 
| — Ale cóż jest wreszcie, zobaczymy? i 
— Rəwars.. 

— Któryś ty zfułosoweł? | 

— Nie zupełnie... Rewers, o który chodzi, był  drożejł... 


— A więc, mój Boże, róż chcesz?.. człowiek larów... 
nia jest doskonałością?.. Przekaz brzmiał na | 


| cą podskrobania i msłego dodatku, zamien łem , stość posłysz. 
tę sumę na inną, sto kroć większą... Inscze! mó: 


ry w zemisn 


! ciu tysiącami. 
| z bardzo zręcz 


— Nieszczęśliwy!.. ależ to f łearstwo! 


j duje się w rękach barona de Polart. 
| — I czy on wie, że przekaz ten jest dziełem 


się podoba, czy wie! Ależ dla tego 


| właśnie, że wie, rzecz jest tak groźnąl.. Gdyby 
nie to, ani bym pytał o to. 

— I on odmawia oddania ci go? 

— Oczyeiście. 

— Cóż chce z nim zrobić? 

— O! naiwne pytanie! Co chce z nim zrobić? 
| Choe mi go sprzedać i tojeazcze jak można naj- 


prostym przekazem na jednego z bankierów tu- | — Za ileż? śm 
leńskich... | ,— Cokolwiek drożej niż jest wart, drobnostka! 
— A mięc?.. ni mniej ai więcej tylko pięćdziesiąt tysięcy ta- 


— Pięćdziesiąt tysięcy talarów! — powtórzyła 
i skromniutką sumkę pięciuset franków.. Zapomo-, pani Herbert, nie mogąc uwierzyć w rzeczywi- 


anej spraws. 


, — Tsk, tyle. cyfra jest okrągła, a sumka przy- 
wiye, owe pięćzet franków, stały się pięćdzie dy- jemna dò podjęcia, zwłaszcza toż dla kogoś, któ- . 


nio nie dał. A! haron to człowiek 
ny i zapewniam cię, $% zna się wy- 


| — A tak, — odsowiedział Gontran z «poko: bornie na interesa:hl.. 


jem, — wsamoj vzeczy tak nia imaszej nąrywają, 
panowi- sędziowie ten rodzaj pracy koligraficz ej. 


z ziwną krwią i bez wahasia iska mikoznmność, 
taką pedłość l... 


moja siostro, — odpar} Gontran, nie tracąo «nl 


ETES OS AWZ OWY? FATE MATTA APA A YE ET TA TYT A p 


— A gdybyś nie zapłacił ? 
Gont an wyjął z kieszoni mały tomk o 
— I ty to zrobiłeś, ty, Gontrano! — z wolała brzega h różnokolerowych. s'nkał w nim przez 

Dianna z bolususm uniesieniem, — ty pupełniłeś chwię, potem odpowiedział! 

— Odpowiedź maja na twoje pytanie zapisana 
jest w k deksie ksrnvm.. posłuchaj, nie długie 
— Połóżże tamę twemu oburzeniu, koshana to, a zajmujące, $ 3 «rtykuł 147: 

„Karani bedą wviężkiemi robotami wszyscy 

na chwilą drwiąca; swej pewności, — poskrom „ci którzy dopuśsili się fułrzerstwa dokumentów 

swój gniew cuotliwy i pomnij na tę ewangieli- „prywatnych lub publicznych, albo papierów han- 
|czną maksywę: „Niechaj ten, który jest bez grze- „dlowych lub bankowych przez podrobienie lub 

„zro:auę tekstu iub podpisu, eto." 


(C. d. n.) 


Handel F. KNAUER i SYN 


pod „Złotym Lwem“ we Lwowie. 


Eagrodzone ośmioma medalami 


Najlepsze ręczne harmoniki 


z J, 2 i Zrxędawi klawiszów 


~ Za 4 centy 
H 


ANER 


Jedyny fabryczny skład w Galicji WSS 
50 18—? Wyrób krajowy 
Wanien i Kanapek 
prawdziwie cynkowych z apsraters 
do grzania wody jakoteż wszelkich pzy 
borów da kąpieli. 


A. Królikowski 


Lwów, Janowska 14. 


llustrowane cenniki na żędanie. 
__Wadle umowy także na rozpłatę. _ 


dźwiękami. metalicznemi, 


rza wyrobu, 
instru menta muz 


skrzypse, cytry, flety, klarna 


it. p, harmoniki do ust 
okeriny, katarynki, aristomy 
katsrynbi małe, albnmy gra 


grające i t. d. 
Jana N. Trimmel 


aerstraszo Nr. 74. 


Elegencki jednokonny ne Pei i wk ES 
EKWIPA Ż p m 


do sprźedkLia. 
Bliłera informacja u odźwiernego ul 
| Brajerovska 10. 188 4—? 


z Fu [2 a À 

i Mączka kościana | 
parzona, fermentowana jnkotoż 

$ preparowana kwasem siarkowym ; 

ij najskuteczniejszy nawóz pod 

h wazelkie zasiewy i 


ę A 
k ven DA: 4 


j zp d k 
l Proszek do karmy 
i (Fosforan wapniowy) 
t bsroro skuteczny dedetak do karmy dla zwia- 
rząt dymowjek à drobiu wszelkiego rodzaju; 74 
wp'rwa na silny rózwój koksi przyszłego bydła 4 
pocugonego, przyzgienza utuczenie, powiększa S 
znąc01% Sm i. mla Be GR ów i pro- 4 
użcję jaj a drabiu. 
Patjet ma prónę ważący B kilo wysyła Ñ 
odwrotną pocztą za nadesłanie przekazem $ 
izbr. ŚW ot. z opakowaniem i opłaceniem 
porta du każdej pocsty w Anatrji i Niemczech. 
Ónia i NEA użycia tak Mączki koécis- S 
nej, |ksotoż | Proszia de karmy, ma żądania $ 
barpinisie i frazca. 


tytryka wytwarsw ułamiaznych | aa- 
węzuwydń Hołlki komandytowej 


Julijana Wanga 
s twowią, dies Jegiallonaka Nr. 13, 


tak ; 
są” zę | 
ur EFN p a ok d 


Ni 


Stampile Í MONOSTANY 


poleca 


liagazyn wyrabów gumowych 


|R. KREMMERA| 


Lwów, Hotel Francuski. 


46 7—12 


(|| pudr książęcy biały 


$ ¿jest prawdziwym unikatem w sztuce 
koamóżytwnej, nie zawiera żadnych 
mafalitznych pierwiastków przyjemnie 
przylega do twarzy, uadale śliczną, 
wsturainą i bardzo przyjemną białość 
i delizatnońść. — Cona pudełka 1 słr 


Jana Ihnałowicza | 


magistra farmacji i chemik» aqdowago , 
rłańeicizia fabryki perfum 1 mydeł 
2357 feaielowych 
we Lwowie ul. Koperniba uB: 


w Krakowie, Sukiennice 1. 20 
w Qzarniow'ach, Rynak l 2 


BIURO * TWIAD”WCZE 


Ia A me 


Lwów, Rynek l 26. 


Poleca zdolnych Nauczycieli, 
Nauczycielki, Bony, Polki, Niem- 
ki i Francuzki, we Lwowie i 
na prowincję. 


Osoba 
inteligentna, reoralna, wieku Średniem, 
która może wykszać się chlubnem 


f rząda doma zaraz. — Zgłoszenia ! Phe ; 
pr:yjmuja pod literami O. B. poste|. Wszelkie zamów anin uskutezn’a 
restante Rozdół, jak rajśpieszniej, SE i 

25 4—4 


Najtańsze źródło | Naukę cytry, 


sez livego r'dzajn koszyków i|netrkompozeto* E. KA' INOWSKI Za- 


koszyczków miastowych 4d | ińskiez' 6. FORTEIANY. CY TRY sprzs 
psń, Sług 1 t. p. daje, kspuje, mi nia, poż cza. Tamż 


ć rzybor ulty. 
Lwów, ulica Sobieskiego lozba 25. YĆ Ko KĘ” 


s28 1o_ [polska szkoła cytry 3 złr. 90 ct. 


89 5—5 


Poszukuje się 
dzierżawy 
około 500 morgów 
z odpowiedniem mieszkaniem. 

łuskaw* zgłoszenia pod adre- 


sem: J. J. Hoszasy p. Rudki. 
131 2—3 


ME | lub 2 W 
uzdolnionych PANIEN 
znajdzie umies czenia w pracowni 
Tutek cygaretowych 
Józefy Ptaszyńskiej 


Lwiw, nl Trycnna ska |. 16, 
139 


harmoniki orkiestralne z 
miechy skórzane własnego 
jakoteż pak 

alne, 


tr, trąby, grające skrzyneczki) - 


jące, kufie do piws, kieliszki 
do wiva, zabawki damskie 


fatryka harmonik we Wiedniu VII. Kai- 


y|w cbjętości 


` m m 

(Kamienica 
jj) st pod korvzystnemi waruaremi do sprre 
9| dania. 


JÓZEFA BIRKLEGO 


wykształcona 
mmzykalnie i 
w języku francu- 
skim, życzy sobie 
udzielać tych 
tak 


(soba 


i przedmiotów 
panienkom jak i ohłopozykom. 


Bliższe porozumienie: ulica Piekarska 
liczba 9 I piętro Z. Szyjkowsku. 


U 
U 


Największy wybór 
szlarek i Wstaweń 


kaftowanych 
Oraz 
wstawek tkanych 


kolorami 
poleca najteniej handal 


, Edwarda Schilinga 


„ we Lwowie 
lica alicka Lesia '6 
+31 


Anonse PP. Abonentów. 


4| Które każdy abonent ma pr. 


wilej umieszczać bezpłatnie 
I2 wierszy mie- 
sięcznie. 


jednopiętrowa 
wò Lwowie 


d , Biiśsza wiadomość: Lwów ulicą 
Zamcjekiego I 1 pierwsze piętro. 83 11 ? 


Ważne dla właścicieli real- 


| ności we Lwowie Uradàk pań- 


siw wy wyższy; rangi, mogący złożyć 


jj | kaucja 5000 zł żvozy w bia otjąć posa- 
|| ię 


ezyd nta, Wiądo:ność w òk adrie 
łócien i birlizny p. Jana Rila, plao 
3 4 


f Marja ki. 


Po:rz buję NAUCZYC ELEI do języka 
franouskug , u'erszej osoby, która by 
mogł» udzielać lek:ji ied? g godzinę d'ien- 
nie za bardza miernem wynagrodzeniem. 
Zgłosić sig ul. Bstorego 84, drzwi 19, 
między 5a 6 so ubr-dz e 8—8 


FORIEPIAN z f.b ymi Czapsi bardzo 
dobrze urzywany de  rprzedapia za 
20? zł. ul Cza neokiego r. 24 parter 
na lewo, wchód prze" p deórze. 

Maszyna do snycerakich rohót £ lazna 
cała za 12 złr i Ariston z kilkoma ka- 
wułkarii nót za 12 złr. są do zbycia; 
ktoby choisł krpić uprasza się o wiado- 
mość anensami w „Przeglądzie* albo 
A B. Złoczów posta restante. 


Rstynowana nauozyoi lka muzyki po- 
sz kuje lekcji pod przystępnymi waran- 
kami. Uliaa Batorego l. 9. I. piętro, 
we ście przez gaatk 


W Odporyszowie wiosce wśród lasów 
sosnowych między Tarnowem, Dąbrową i 
Zabnem położonej, stynnej z kilkorocznie 
<dpustów przy kosciele parať obok szko- 
ły jesi wygodny dom wraz z ogródkiem 
zaraz do sprzedania. Cena 700 zł. Na 
zgłoszesia odpo=iada właściciel pod lite- 
rą B. G. poczta Źabno. 


Katalog dzieł dawnych bar- 
dzo ciekawy i obszerny (dzieln treści 
renyijnej, czasopisma dawne, historja, 
sztuxa,) w jązykash: polskim, łacińskim, 
niemie kim, francuskim rozsyła na żądą- 
nie bezpłatnie i franko Kaięgarnia katolig= 
ka Dra Władysława Miłkowukiego w Kra- 
kowie, 9—9 

M,żczyzna w cile wieku, żonsty, bez= 
lzietny, z dokrymi ów'adectwami i reko- 
mendac,almi, poszukuje posady rządzcy 
ekouomioziego lub leśnika. Zgłoszenia 
ped adresem ; Piotrowski ul. Janowaka 
12 Lwów 


KOKOSOWY CHODNIK do pokrysia 
schodów w dwu piętrosej kamienicy 
używany ale w zupełnie d brym stanie 
ea, do sprzedari: za mierng Cenę. Blt- 
sza * iadomofć ] 57. ul. Sykstuska I pig- 
Itro na prawo. 


Z drukarni nar, Manieckiore -— Zacządzua Walenty Hodsk. 


